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Tygodnik poś\\)i\cony sprawom z·1em i Łomżyński ej. 

PREN UMER AT A: 
R EDAKCJA 

O GŁ O S Z E N l A: 

Z r rzesy lk ą pocztową 1 odnoszeniem 
do domów: rocznie rb. 5, półrocznie rb. 2 
k. 50, kwarta lnie rt. 1 k. 25. 

w domu p. Czarneckiego (3-cie rię l,C} 
na rogu u li c D' ugiej i Krótk·ej. 

otwarta codziennie, z wyjatkiem świat 
od 8' , do 9 rano i cd 5 do 6 po p. 

Reklamy: I J 

l / 
I',! 

st rona rb 16 
rb . 8 

A DMINISTRACJA rb . 4 
Zagranicą: rocznie rb. 6. półr czn ie 

rb. 3. kwartalnie rb. 1 k . .SO . 
w domu p. Bronowicza (parter) 

I ' rb. 2 
Numer pojedyńczy kop. JO. 

na rogu ul1r Rządowej 1 Krótkiej , 
otwar ta codziennie za wyjątkiem świąt , 
od 11 do 12 w południe i od 4 do 5 po p. 

Drobn e- po kop. 3 za wyraz. 

Mar Ja 1\ o f1 o p f1 i c )\ a. 
Dalszy ci ag. 

Rozwiały się wesołe u łudy s ielanKi wiejskiej, prze­

b rzmiały wesołe p i eśni o naszej ws i s z częśliwej, zniknęły 

postacie dziewczyn wiejskich, figlarnych i rozszczebiota­

nych, oraz chłopków poczciwych , co grają i śp ie wają 

tyłko , --owe sentymentalne kw iatki poezji Le nartowicza. 

Życi e przemówiło do poetki w c ałej swej nagości. Od­

s ł o niło ono przed nią całą nędzę i rozpacz lud zką. l oto 

kr,!Ś łi ona sze reg • Obrazków„, prostych, prawie spokoj · 

nych, choć krzy czących niemym bólem. P rzedewszyst­

k i"TI obrazki z czarn':!j do li chłopskiej Oto chłop głod ­

ny , idący w świat, gdz ie go oczy poniosą, ll'0/1111 W!i-

1111/rt>J, któ ry , gdy "chce- nieci.aj zyj e, a chce-niech 

umiera; czy s i ę utop i, czy chwyci s ię p racy, nikt się 

nię s piera. 1 choćby garścią rwał w łosy na głowie, nikt 

sie, co rob i. jak żyje , nie soytal ... Choćby padł trupem. 

nikt słówka nie powie .. . Wolny najmita!" A oto obraz 

s ieroty, co to drobny, wychudły, z oczy ma jasnemi, 

w k tó rych ł zy wielkie i srebrne v.zb i e rały, jak ptak . wy·· 

je ty z g niazda i juz m rący>, stał J!r:crl ·"!rlem wiejskim 

i doczeka! s i ę mądrego i litościwego wroku: •Pójdz, 

dziecie, ja cie uczyć każę ! Oto znowuż kilku chbpak 'W 

wiejskich, którzy przed ga nkiem dworskim stanęły ~ s?n11· 

f.·11 na m rozie i drżą z zimna i głodu, dochodząc w roz· 

myśłaniach s woich do wn iosku, „że widać dla chłopów 
nie p rzyszedł Bógn, gdjż nie pamiętaja. «zeby Ho z dwo · 

ru do c h3.ty ci rzychocnł i mow ił. Bracia, Chrystus się 

na rodził!, l w iele. w iele innych ob razków z sza rego ży ­

cia ludu wie jsk i.ego. Pełno w nich zgrzytów i dysc nan­

sów , a k tó·N obwini e ni a przeciw społeczeństwu, które po­

winn o czuć s woją winę wobec nędznej s iermiegi. co 

jest jak rana żywa, na narodowy m ciele sie krwawiąca , 

Pyta ona spo łec z eństwo : 1'0 J!IJ1·:11ic nędz~rka, podrzuca­

cajaca niemowlę; c: 11 :,qi11ic dz iewczę wiejskie na b ruku 

m ie jskim; czy w was, bracia, nie ma winy, że słonka 
.la.~ I/Il rlol':ekal. A oto motywy z kużni wielkomiejskie· 

go zycia-pro letarjatu, prosty tucji , głodu. 1T' ·'ohof1ti 

11•ie1·11ir robotnik .od zgrzytającej maszyny powstał znu ­

zony ... O czym m iał mówić? Myśl jego wtłoczona po ­

m iędzy koła i śruby i piły, była !ak cieżka, jak jego 

ramiona, co s ię bezwła dnie wzdłuż ciała zwiesiły ... ". po· 

wstał z osłupiałym ok iem» i pcszedł - szukać wy ­

tchnienia do szy nku. Kuźnia ta prze ku\\ a ludzi w auto ma· 

ty, zab ija w nich ducha i ciało . W takich warur.kach 

pracy nie trudno o wypadki: bezduszne maszyny molo­

chy wymagają często ofia r ludz kich . Oto rl!f111 bije z ko· 

mina fab ryki, jak słup. «tryumfahie c i skając wokoło ra­

ce iskieni; pewnego dnia t ucha jednak w niebo 

razem z odłamam i rozwalonego komina - kociół pękł, 

rozszarpał sługe swego- kotłowego. Robota w tej kuźni 

odbywa s ię nie w szczerym polu, w obliczu słońca i w 

aromac ie roś li nności. zamyka ona rodzi:1y nędzarzy 11• Jil-

1r1111·:i1i:1 i:hic suteren wielkomiejskich, w których cuch­

nacej, ciemnej atmosferze gina dzieci. teskn1ąc za owym 

światem . gdzie są cuda: .zlociste bny , srebrzyste zdro­

je i sady rozkwiecone" A oto inne dziecię wielkomiej­

sk iego bruku. ktc're „ wobec ciemnego. milczacego gma­

chu skonało-Iw: r/1((·/111" . 

Obrazkom tym zarzuca się zazwyczaj. ze 1est w nich 

za wiele retoryki. f azesow, tendencyjno~ci Przykład'!. 

s ie do nich IT'iare krytyki bezwzgledneJ, zapominajac 

o tym, u są one jedynie lirycznen1i dokumeritami epo­

ki, w Które j powstały. Ulegly one mimowolnie polemicz­

nemu nastrojow i rozpanoszonej wówczas prasy, tym wię­

cej Jednak działały na młodz ie ż, śród której powiał µo 

darwi nizm ie prąd społeczny , usposab iaj ący do upodoba­

ni a re tery ki społecz no-p oetycznej . Zresztą nie było w nich 

retoryki dla tych. któ rzy sam i dla siebie tyli odkryw­

cami tejże grozy zycia wie lkomiejskiego. A nie brakło , 

juz w ówczesnej Warszawie t'lk ich, którzy nieśli zdro­

wie i wiedze i życ ie na dno nedzy społecznej . ccWolny 

na1mitaJJ nie był retorycznym dla co raz liczniejszego za-

stępu wojującego soc i ~ liz mu <Przed sądem nie byh • 
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frazesem dla pokolenia demokracji. Żywcem szły one 

w du szę tych, którzy się z niemi zet:Cnęli w życiu, roz­
grzewały serca młod e , pobudzały dJ rozmyślań nad krzy­
wdą l udową umysły, skaż one prze z otoczenie. A i do ­
tąd wzruszaią one młode, wraż liwe dusze i budzą w nich 
uczucia szlach et ne. j eże li nie w literaturze, to w życiu 

odegrały one 'liezawodną rolę: nauc zyły ,niejednego „lud 
orać, jak niwę», bo popchnę ły go w szeregi bojowników. 
I to jest siła i wartość tych „ Obrazków ". 

T en ogrom nę d zy i krzywdy lud zkiej, jak i dojrza­
ła poetka w świec i e , przesłania jej oczy mgłą łez i za­

wodzi ona donośną skargą tak, aby wszyscy słyszeć ją 
mogli, stuka do sum ień ludzk ich, budzi sytych i Ś pią­
cych , wszys tkim stawia µytania, aż duch jej • jak motyl, 
drżący nad la mpy promieniem », ud e rza w skrzydła i ula­

ta, „gdzie wiekui stość bezse nn ym spojrzeniem w ciem­

nościach czuwa nad nędzami św iata" . Staje rozżalona, 
rozbolała przed Bogiem i modli się cudnie : 

„ Na T wej mi szacie daj kroplą być ros y! 

Nie iżbym w sob ie odbiła niebiosy , 

Lecz abym, drżąca przed stopy Twoj emi , 
Łzą u błagalną była dla tej ziemi" . 

A gdy nie otrzymuje od powiedzi, budzi Boga 

N A J U N G f R A U. 
Już 5iq rc111,fr ro:;bie/a 
Na d.\iel1 wi,)l.·i Wl'5e/a 
Gr,1/11 w ~o r:.,i1ch hc;nalr. 
Rwie 51\' .\l' 51//l h u111t call': 

- J\.ietl1rt bt•rfr1e, kierlyt l1crl?ie Pan11a .Woda gofo111a~-

Gr:;l1li po s-c.~\' !t1cb 11111:;rl.·11, 
]11~ Pan .'1lod1· pr::.enk,1, 
f 11\ ś/„ j11!r:;11il' rÓ.\tlll<' 

Po 5/Jw((;:)·o żqda11e: 
-·K.ierly l1rd2ie. kietl!! bttlzie Pwuw Jlloda ,r;otowa?-

fit le11t1 Filochuiusl.',1-.l111igrol/owa. 

NASZ KRUK. 
(Dokońnenie) . 

Nie mogldm ode r wać oczu od tej przera­
źliw ie smutnej postaci. w oku rzonem, źle skrojo­
nem ubraniu, ze zmiętą znu żeniem, okam·enialą 
twarzą ... Ale maska. wyrażająca zdumienie tylko 
i pytająca: więc to ty? to ty?-- kłamała. W bo­
lesnem, nieukojonem załamaniu ust , tak zacięty ch, 
jak gdyby chciały stłumić jęk , był ból nami~tny , 
głęboki , szarpiący -- - - --

A może człowiek ten byt właśnie jednym 
z ludzi , którzy potrafią przebaczać, i oczekiwał 
w cierpieniu i tęsknocie dnia jej powrotu, jej. która 
odtrąciła, jak martwą, zbyteczną rzecz, jego wier-

ś lepo od dane serce? Mo.te marzył, że coś 

z odwiecznego uśpienia i ma zuchwałość s ięgać po pi o­
ru ny jego burzy , .g romów jego wola". Ale jej Bóg jest 

najwyższym symbolem naszej niemocy wobec zagadk o­

wego Ananke bytu .. „ Jeżeliś c ieniem -wola tedy poet ka 
- - rozwiej s ię przedemną! • W ie ona, że gdyby ten Bóg 

„ na chwilę porzuc ił b łęk ity 

I ujrzał cha ty te - i zgrzeb ne św ity, 

karki, wrosłe w niedo li obroże , 

twa rze blade, i serca złamane, 

w każdej lud zk iej piersi jakąś ranę, 

w każdym ok u j akąś I zę tajemną ," 

toby zapłakał sam łzami krwawemi. Bo On, ten mocarz, 

• co całej tej nędzy jest -panem", ma wszystk ie łzy po­

liczone, ale .. «nie ota rte " . To też w sercu poetki rodzi 

się przepastna lito3ć dla tego bezsi lnego BJga, • który 

na gwiazdach oparty, swe piorunowe gub i kędyś mcce 

i patrzy c ichy na ś wiat ten ro zdarty , i patrzy na to 
wszystko-i jest smutny". Powstał on z łez , krzy wd 

i skarg, a więc t reść jego istotną stanowić m usi be z 

denny, obejmujący wsze chświat cały-smutek. Na łka­
nia. jęki , szloc hy i protesty od;iowiada milczeniem, bo . 
bezsilny . 

(C. d. n.). 

?.. 1 ,e_1 

Idą dru~i!i do P<111il'j, 
O te/ ~or:; 1 ·. o /,111i,•/, 
Idą dru{l;i .\ ro.\ 111<1/e 111, 
1Yapotlwly s i~ w.\a/1'111: 

.Tot-ka. 

- .Te-'<C?e nie jest, jeszcze niejes/ Pu 111w Jllorla yolo1na!-

.\Jlody :;hro/ę pr.\1·wd:; il' wt1 , 
Swial /11tr:;m11ą pieśi1 !i1picwa, 
Zhi era /ą s ię dru ~1.-vwie, 
Krt1c.\ą 5f.·11!11i or/owie: 

-fl:iedyż h'.'rl-oie. kżerlyt h~·r / ?ie Prt1rnu Jitorla gotowa? -

kiedyś szarpnie lę dziwną , błędną kobiecą d uszę 
tesknota za d ziećmi--s1erota mi, za jego głebo ką 
i' prostą' miłością mę ża , przyjaciela, opiek~na"> 

Pani Irena leżała w żółtym blasku wysmu­
kłych świec, wśród czerwonych kamelii , hyacyn­
tów i anemonów_ Patrząc nri jej nieco w ty ł 
na atłasową poduszkę odrzuconą głowę, odsuwa­
łam bezskutecznie przypomnienia tego ruchu . 
z jakim jej miedzianozłote loki opad ały na obna­
żony le(kiem wycięciem sukni kark, gdy, śm ieją c 
się , wychylała kieliszek szampana „ I w kątach 
jej czerwonych, niespokojnych i niepokojących us t 
był wówczas ten sam wy raz tajemnego cierpienia, 
który dziś zastygł na prześl icznym, subtel11ym 
kształcie martwych warg. 

Zresztą był to już tylko sztywny, zimny trup, 



•W S P O L N A F R AC A • . Str. 3. 

- ]cszc:: •. c nie cz11s, 11il' dm·ila, 
Jeszcze 11oc się pr::,cs i/11, 
f tszcze w 111or::,ach 5/11tf 1.vodr. 
Jes::,c::,e dr::._e 1111ą ,\'aro,fr. 

- ,!c.<zcze niejest,jeszrze nie je>.</ P111wa .li /orla goloiNi'-­

P<1tr ::._ą L11dv-łc1:;,ar::._c, 
Ri!Cl1!0 i111 s ię 11/w ~1', 
Jfr c/;lo i111 się wi-ja wi . 
]\'!o uh ::. s111ieni w1ht1wi 

T/yclilo lit•rlzie, ryrlito li t·rlzie Pan11a Jflor/a goloil'a'-

Poslctl i\Jlod\' dwu· r::._cl1i 
Na i;osrn1in dt1lcl!i 
Pusl;il r .~rl.· 1 dH·ii ;l. posly, 
13). 11111 wicsci p1 -, 11wsly: 

A'iccly hrclzie. ktecly li ~rlzic hnma J l /orla .'/ofr111•a, 

N J:...1 i1', r:;_r/ii. do Peli/cl, 
j.:t: j11 Ż Ili/ pól 01hc111c/ , 
Xe 1u1 r:::._ola r; r,111itr 
!f'ian ognistr j11;:_ , u:ilr, 

1'!!/ko nie)1•.< /, lylku 11iej1•s l -'111IJ1111 s11k11ia .1Jo l o11'll~--

Jd11 r ·1.f"i - /JOil'/"U/1 ///. 

Zi1/r -as11ę ły d~w11T, s;;r::._1110/1111! 
Z 111--11.\/lęlr Jz.cia bw--11. 
Cl11chc j(/; i i111 w!t1rzą: 

- .f1·s:1·:e 11i1• .11•s /, j es.::r·ze 11il' Jl"'' I'llllllll Jl /ur/a fJUl011·ll"-

1l11l \if wnhre111 urgt111y, 
]11~ P1111 ,\Jlod11 /ir:;ybri111\" 
Z picr .11 id1n11111 .\lnu h c~c/„a, 
Zlot\' oma I ob/1 /,·a 

- Xicd!J .± /Jer/zie. kiet!11-± lirdzie f'r1111w Jl/otla gofowll~-

/ J11 bur::.,c i 11s~1, 
S ccial sii. 'il' sobie /„o/ys:;_i', 
Jdą (\_<1\\' i H• icf„1, 
Gro111 gd\_ii 5 it'il'C\.\' dale!.-1: 

- 1\.icily.f licrl::ie. kw/yi '11·tl:ie l 'a1uw Jl fo t/a yolo11'a"-

odpychający grozą i majest atem s krze pły ch, ka­
miennyc h rysów. Za jasnemi r zęsam i niedom­
kniętych powiek szk lił y się blado nieruchome 
oczy, śniące swój wieczny. sen smierci. .. Ręce­
niegd yś żywe, giętkie, ruchliwe , skrzące się bły­
skawicami brylantów-st ały się odrażające w swym 
nie ruchomym spokoju. jak rzecz . z wosku żół­
tego zrobiona i ułożona ciężko na ciele, tak miękko 
ujętem w jedw abne cie;ik ie i de likatne faldy szarej 
sukni śmiertelnej. 

Na ręce te tępo i d ługo patrzył Zaw iejski. 
Myślał zapewne o purpurowych kameljach, które 
rzekomo ofiarowały mu te niegdyś żywe i cieple 
jeszcze dłonie kobiece wówczas, gdy mu go rączką 
płonęła chora, wbita w poduszki głowa„ . Myślał 
o purpurowych kwiatach, które potem noc całą 
więdły, czerniały i marły na jego spalonych, 

Orin1clv sic otchla11i1 
st, ch:1c 111:/óic' iUJl111;1 c: 
-Otwierajci l' w1er7tjt, 
Bo już swit,1! j11z dnicjt! 

- ./11 .. i byr1 m11si, j1ii byr m11s1 Panna J// ru /11 !fOlu11·a1-

P<1 1111 ,: 111/od11 si( clm111rz)' . 
Jl'e 111.i: lach lico \_< l1111r .;:1· ... 

j l'Szcze 11i1' c::,as, 11i l' chcui/,1, 
]1·szr.~1· ·le sii; prz1·si/,1. 

-.fes?C'l' 11ie .ie., / , jesuze 11ieje.~I ! '11111w Jf/nr/11 !10/011•11. -

-- [1il1 od !r11/11-do /11d11 
R1lg olrq/11 .d\.1 /t s1ul;1, 
f,tl; rcJ ~pęl111ą tuirr::. „;,„ 
Ttt h w pr .~ef1t1.lcii11 h rn~d11i1 j1, 
[il,,, fcl i('\/,l//lf dt1!111 ·". 
r ,,, sic .:11i~1· 11'11"1 h .\Ili\', 

].1 !1 gro111 sąd11v 'W p11/1. 
J 1/: pl!! .lwii1ta ro::._w.1/1 

- Wle1l11 h1,rl?iC', ll'let!y h~rlzie Pw11111 Jflor/11 f/t1!01r11 1 

Jfarj11 /1'r111 01111i1-k(I. 

S z k do i j ej n1 cl a n i ci . 
(Doker. eni J 

Źle jest, jeżel i szkoła nie potrafi wzb 1Jdzić zamiło­
wa1t ia do nauki w mlodzieży . 

A przecież to tak łatwe, jeżeli się zna charakter 
młodzieży. jeżeli się do niej zblizyć , odczuć i własnemi 
ich drogami prowadz ić do właściwego celu. 

Przedewszystkiem ze szkoły trzebauczynić potrzebę 
ucznia. trzeba ją tak postawić, żeby uczeń z zaufaniem 
i przyjemnością poddawał s i ę jej działal"'iu Młody umysł 
zawsze będz ie mimowoli pragnął rozwoiu. bo jest wraż­
liwym. Podda się on z łatwością wpływowemu kierow­
nictwu. Szkoła powinna rozbudzić ciekawość- zaintere­
sowanie , zaspokajać je i znów µobudzać; powinna przy­
ciągać łatwością obejści a i ciepłem harmonijnego zrze­
szenia uczących się i nauczających. 

Każdy przedmiot może być wykładanym tak, aby 

tęskniących uste:ch i mcdlil się pewnie dziękczyn­
ni e J o tych litosnych. bladych . umarłych rąk, 

nie wiedząc nic o mem kłamstwie. 

I gdyśmy tak we troje siedzieli w duszne 
woni kwi atów i półmroku za:"!oniętych okien, 
przytłoczeni najtragiczniejszym ze smutków -
smutkiem poczucia m~czącej bezsilności wobec 
brutalne1 i nieadwołalnej potęgi ś mierc i , która 
z żywych, myślących i pełnych pragnień Judzi 
tworzy r::._ecz bezduszną, okropną, zbylte::._11ą 1'\fC\_, 

wzbu dzającą pewien rodza j bolesnego przerażenia, 
- po za temi kirem zasłoniętemi ok nami wrzało, 
kipi a ło i śmiało s ię bujne, młode życ ie - -- -

Wyszłam na werandę i zdumi onemi oczy ma 
zobaczyłam znów kwitnące ogrody, lazurowo­
z ło te morze ... Drżała na niem b iał a barka i głę­
boki męski głos śpiewał jedną z tych włoskich 



zajął uczn ia, al e m us i być wykła dany nie „ zadawany" 
od rozdz i ału do rozdz i a ł u. Ni e sza rpać n au kę i r z u cać 
ją w n i eładzie skrawkami do upodoban ia, lecz w pro· 
gmatycznej ś cisłości i ośw i e ce ni em cał okszta łt u w ł a n i ać 
ją s,\stematyczn ie do mózgu ucz ni a na l eży. 

Nauczyciel nie powinie n og ran i czać s ię .odbycie m 
godziny", ale powinien is totni e nau czać . Obow iąz kiem 
jego jest wytłómaczyć dokładn i e dane zad an ie . za inte re ­
sować nim . Przyjaźn i e opracować je kil kakrotni e z mni ej 
zdolnemi, aby nie pozostawali w tyle. l nigdy ni e po­
stępować dalej. dopók i zadan ie ni e zost ało przez wszys t­
k ich zrozumiane. To nie wpłyn i e na skrócenie p rogram u . 
bo zrozumienie dalsze pójdz ie uczn iom łatw i ej, jeże li po­
czątek by ł gruntownie z ałożony. Na mocnym fundame ncie 
mozna budować gmach wspan i ały . Słatiy-prowadz i do 
tandety, nieraz ruiny. 

Jak wadliwym jest nieustaw iczne wywoływan i e uczn i 
do odpowiadania z • zadanej lekcji" i odznaczenie każdo­
razowego rezultatu mniej lub więcej dob ry m stopn iem­
kazdy sp rawdził to na sobie. Uczeń w tym wypadku 
uczy s ię dl a stopnia. nie dla wiedzy , wyr3.bia w sobie 
szkodliwe w ży ciu wady . 

Obowiązk i em nauczyciela jest nauczać a nie eg ­
zam inować? 

Nie nal~ży też nastraszać zlym stopniem, albo na­
gradzać dobrym, ale ciągłą kon trolą- mianowici e poddawa­
niem mn iej pilnego a w domu dla różnych n i esprzyjających 
okoliczn ości mn iej dop ihowanego ucznia codziennym 
ćwiczeniom - zap rawiać go do zamiłowania w samodziel. 
nej pracy . 

Nie chodzi p rzecież o to, żeby k toś ukończył szkołę, 
lecz o to, żeby s ię w niej czegoś nauczył. A system 
każdorazowego odznaczania stopn!ami prowadzi wlaśnie 
do takiego powierzchownego „ ukończenia", ktore w iyciu 
przyszłym na każdym kroku wy kazuje braki. 

Trudno p rzeczyć, że są przedm ioty wykładowe wię ­
cej przyjemne i mniej przyjemne. co zresztą zależy i od 
i ndy widualności ucznia. Ależ i w tym względz i e można 
dużo z r obić, ale nauczyciel nie powinien wykładać sucho , 
po doktrynersku, przeciwnie, powinien zabawiać wykład 
w miarę potrze by, powinien wskazać zawsze jakie za ­
danie w nauce i życiu praktycznym ma wykładany przed­
miot, do czego może prowad zić, a w przystępnej form ie 
dać całokształt danej g ałęzi wiedzy, aby uczeń nie my ­
ś lał o niej jak o smoku nadzwyczajnym, którego zna 
tylko z obrazk a. 

Nauczyciel zawsze powinien u mieć zachować tak-

piosenek, w których wybucha, jak płomień, ra ­
dością, namiętnością upojeniem uwie lbienie 
życia - -

Zawiejski wyszedł za m ną i oto. przechy­
leni przez opl:!cioną pnącymi s ię krzewami r óż 
kamienną balust radę, chłonęliśmy pełnem i m iłośc i , 
stęsknionemi oczyma to bi jące ku nam falami 
woni , barw i św iateł zwycię s k i e . n i eśmiertel n e 
życie - - Witaliśmy je, pełni radośc i i szcze­
ścia , zm ęczen i kirem i t ragizmem śmi e r c.i , 
w myśli wyciąg aj ący dz ię k czynnie ram iona ku 
wonn ym alejom cieni stych ogrodów, ku dalek im, 
sło necznym perspekty wom, ku włoskiej pieśni 
barkarza, sławiącej piękno ży c i a„. 

Serca nam bity mocno, '.nocno, bośmy wró­
cili z nad czarnej ot chłan i b ~z dna, k tórej na 
im i ę Śm i erć . 

tyczność w stosunku do uczn ia, aby go sobie ni e n araz i ć, 
i wzbudzić do sieb ie zaufa nie . aby go zawsze módz 
przekonać. Stanąć wobec uczn ia tak, aby zawsze zna ­
l eźć p rzys t ę p do jego wrażliwej duszy i mód z na nie go 
doda tni o o ddz iałać. 

Na uczyci e l wini e n st ać s i ę dru gim ojc e m, koch a­
j ącym ucznia i zawsze go to wym go o bja ś ni ć ; powini en 
b y ć dl a ucznia ciekawą ulubi oną k s i ążką , do któ rej tym 
częśc i ej s i ę zag l ąda, im w i ęc e j w ni ej znajduj e s i ę prze­
maw i ających do uc z u ć myś l i. 

Taki nau czy cie l moz e wychowywać z p oży tk ie m, 
dzieci częs tok roć najni epop rawni ejsze m oże prze rob i ć 
na na jlepsze. 

T aki zawsze potrafi p odej ść do duszy dziecka , choć 
nie ma na to ogólnej meto dy , jak ni ema je j przy p ow­
stawan iu gen ia lnych myś li twórców. 

Szkoła powinna rozwijać j ednocześn i e mózg, se rce 
i c i ało, bo zan iedban ie jed nego sp rowadza osłab i en i e 
lub wypaczenie dru giego. 

A w i ęc pow inna zb li żać modz i eż ku przy rodz ie , ob­
jaśn i ać jej twory, ich poży tek i szk od li wość w r óż n ych 
dziedzinach pracy cz łow i eka. W tym ce lu przeds i ęb raf. 
możl i w i e częste wyciecz ki przy rodn icze, aby podczas nich 
móc drogą najwłaściwszą, bo czerpan iem przykładów 
bezpośrednio ze ź ródła, i1 •13 trow3.Ć wyk ład . Kie rownik 
wycieczki powinien zwr:i.ca: uwagę uczni na całokształt 
natury, podkreśl ać ha- nenię barw i grę św i ateł , pię k no 
zestawionych w cało.i~ żyw i ołów, usposabiać i pobudzać 
do kontemplacji i wmyślania się w tajemn i czą potęgę, 
ukazywać piękno linji i kształtu, m i ęk kość ich i grozę , 
a by tą drogą wyrob i ć w uczn iu pojęcie i poczucie piękna. 

Nauczyciel powinien dbać o etykę na każdym kroku: 
mus i ona się przejaw i ać nie ty lko w jego obejśc i u , ale 
i w otoczeniu. p rzez co uczeń powo li przejmie tę cechę 
i będz i e jej waru nków mimowoli p rzest rzegał. 

Wrażenia p iękne! usposabiają do s zlachetnych myśli, 
otoczenie i zjawiska estetyczne wyrab i ają dązen i a do 
szlachetności w czynach. 

Jako niezbędny warunek zdrowego normalnego roz­
woju powinna być wszędzie uwzględn i ana hygiena . J est 
to czynnik najpoważn i ejszy w normalnym rozwoju mło­
doc ianego organ izmu. Wprowadzenie hyg ieny wp ływa 
również dodatnio na wych0w3.wczą ro ' ę szko ly: rozw ija 
poczucie estetyczne i -i rzyzwyczaja do systematyczno.3ci 
tak często jeszcze zan:~d::> ywanego w domu uczn ia. 

chorem i płuca mi wdy chaliśm y chci wie 
kryszta łowe powie trze radoś ni i nieo;:; isan ie szcze-
śliw i , że oto jeszcze-żyj emy . · 

A tam - w półmroku zasłon ię ty c h kirem 
okien w żół tem, żałobnem migo taniu św iec, wś r ód 
dusznej woni w iędn ącyc h kw iató w został o i ch 
dwoje.„ 

] ak dawniej przyw iewa w stoneczne dnie 
w posępnym cien iu swych potwornych sk rzydeł , 
siada na ba lustradzie balko ;iów, w i szących ponad 
morzem, jak kwietn e ogrody, i patrzy na nas 
mąd rem i, przen ikli wem1 oczyma. 

Nasz kruk„. 

Kochamy go wszyscy dziw ną , bolesną , cho-
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Gimnasty k a na Świeżym pow ietrzu albo sp.acer 
kró tki po za mi asto powi nny zastąp i ć niepraktyczne za­
jęc i a w gmachu szkolnym, gdzie kurz i bakterje, dost~jąc 
się przez przyspieszone oddychanie do pluc, wywołują 
ob iawy gwałtown ych albo cichych, jednak n iszczących 
chorób. O il e można, gimnastyka powinna b yć stoso­
wana pr ze d wyk ł adam i , wtedy bow iem ożyw ienie orga­
nizmu najbar dz iej jes t potrzebnym i pożytecznym; do­
piero po k ró tki m wypoczynku mozna zacząć wykłady. 

W rażliwość i odzywczość dróg zmysłowych, ewer. ­
tualni e z d o ln ość ape rcepcj i zos tały w te n sposób podraż­
nione mechanicznie przez ruch m ięśni i ozywione k rązenie 
k rw i - mózg został pr zygotowany z pozytkiem dla uświa­
dom ienia i zrozumienia treści wykładu . 

W zyc iu praktycznym sz koły nadzwyczaj don i os łe 
znaczen i e wykazal tak zv..ary dz ień wypoczynku - Ś'od a 
lub czwartek , kiedy mozna zwróc ić myś l uczn ia pozornie 
w innym k ierunku. w g run cie rzeczy p0głębić ją przez 
e k ~ eryment. 

W tym ce lu miast codziennych wyk ladów można 
wp rowadz i ć j a kieś zajęc ia praktyczne , np ., doświadcze ­
nia r.he miczne lub fizyczne , polaczone z kons truow aniem 
najpr· m itywn iejszych maszyn; po dczas dni pięknych­

wyci ~z ki przyrodnicze, urządzanie zbiorów zorilogicznych, 
botan icznych. mine ralogi cznych, akwarjów, akwo-terrar-
w: . modelowanie z gliny lub pa>tel iny, slojd; w zimie 
udc.·Nan ie figur, ozdób, lub zabytków architektury wed­

ług wzo rów ze ś niegu: ilust rowanie wykładów przez cb ­
razy nik11ące na r ł ó tnie i t p. 

W tym wszys tkim, jak praktyka juz wykazała , ucz · 
'1 iowie za wsze chetnie pomagaja, korzystają nadzwyczaj 
d użo , zachęcają s ię i p r z yw ią z ują do nauki i nauczyciela. 

W z ajęciach szkolnych powinna być zwrócona w iel­
ka uwaga na przy rod ę , która najbardz iej usposabia do 
roz umn ego zast:in :1 wian ia s i ę , sp ostrzegowczości oraz or ­
,ę towa nia s ię w sy tuacji i o Łudza przez p1ekno i pod­
n iosłe nastroje poczucia szlachetr.e w młodzieży; rysu· 
nek . k tóry wyrabia wrażl iwość na piękno, tymsamym po ­
dnosi rozwój intelektualny ; gimnasty Ka , ktora, będąc uzy· 
t ą w odpowie dnie] mierze, wpływa dodatnio na reintegra­
cję pierwiastków mózgowych, czy ni organizm odpornym 
na dolegliwości, niepodleglym osł'1b ieniom, zapobiega 
niedołestwu i op ieszałości. 

Szkoła po w ina łączyć naukę z przyjemnością, ewen­
tua lnie naukę uczynić przyjemnoś cią Szkoła, chcą c utrzy­
mać kontakt ucznia z nauczycielem, c hcąc wzb;.;dz ić zu­
pe łne zaufanie do siebie - pow inna uczyć organ iz o wać 

robliwą mi bścią, tesknimy do wUo ku jego po ­
tęż nych szponów, d'rapieżn ego dzioba i, szydz~::: 
z siebie samych, bezustannie wr acamy myś lą 

do legendy , która nas - lud zi trz~ź.v ych do­
r os ł ych- sugges tyon uje i przeraża, ja k ma łe dzie­
ci przera ża opowiadana w jesienny wieczór bajka 
o s trachach„. 

W god zi nie kar mi eni a s iadam na swym 
bujającyi7< fotelu i pa t rzę na te wszystk ie r ęce 
wyciągnięte ku ptakowi , ręce tak pełne bo lesnej 
wym owy w swej tl adośc i i smutku.„ r ę ce ska­
zanych na śmi e rć , drżące wśród wo ni róż na tl e 
z ło ta i lazuru morza, które p ło ni e w s ł o ń cu , 
jak turkus najcudniejszy. 

.„Zjawia się w chwilach, gdy dusze, szar­
pane meka, cichną i układają się do snu sło d­
kiego n~ błękicie morza , jak mewy srebrzys te, 

kolo siebie. A w iec: zakładać i podtrzymywać '; ibl]ote­
kę . stow arzyszenia samooomocv, kółka sportowe, w wy ż­
szych klasach naukowe i literackie , urządzar.ie chórów, 
powo łanie do zycia orki estry; wreszcie zeb rania ogólne 
s zkoły, gdzie przed zgromadzen iem nauczycili, rodz iców 
i op iekunów od:iywałyby się popisy młodziezy na polu 
sz tuk pięknych - dopełnią tego ca łokształtu wzorowe] 
i poży tecznej szk oły. 

Słowem szkoła pow inna prowadz i ć ucznia. porzad­
kować i wype łnia ć jego życie młodzieńcze, a wiec da­
wać. wszystko to, czego wymaga siła r.:;zwija,acego sie 
życ i a: naukę i r ozrywke 

Szkoła pow inna łączyć wszystk ie potrzeby młodzie ­
ży i tak 1m z adość czyn ić . aty po za szkrle r ie wybie­
gały mlodociane pragnien ia 

Ona ;;-.a stać s ię tym żr Jdłem prz" którym roz­
winąć s ię ma kwiat uczuć i mysli two rczycr godnego is­
tnieć narodu 

Wszystko to,- choć jeszcz" przecie z rne wszystko 
-powinno oddz iaływać na unwsłv i serca r lziców i opie­
kunów, pow inno ich zrzeszać koło dobra wł;isnej SLk0ły, 
j ak koło ognisk-,, orzy którvm ma Ja w,, a 1ać ich pctom­
kow1e ich przy;;złcść . jako na·odu 

j3k nauczyciel tak ojc iec o~iekun powir1en za ­
wsze i wszedz ie pam iętać c tym. ze obc w1 zkieIT Jego 
wzg ledem 11arodu i ludzkości jest dać przystoJn wycho 
swym dz ieciom . 

W równej mierze ze ,zkc ł;i P•"Win1en ojri c w oół­

działać temu wyc~.owa1;iu, w:nien ch1"ile w h" l"r:! ira ­
cy poświecać rczurrneJ cpiece i :rdz re wi, - y '1oe 'lO· 

t rzebował sie petem w,tydz ić przed św item z, Z'IOl"~ ­

niał w pajęczym kącie Wychowańcy ,zkoły nie powin­
ni nigdy pozostawać bez o;c ieki. a w raz, eh wyj 0 tko­
wych s:io łeczeństwo po'.vinno gromJ.dn.~ u'.lziel c od;:io­
wiedniej pomocy . 

W szk~ le by t. w szkole przyszłość . płodność i czer-
stwośc narodu . 

C z a s t o p i e n i Q d z. 
Powolność i przewlekłość pisrr a zwyczajnego od da­

w ien dawna dawała się we znaki, zwłaszcza ludziom wyż ­

szego talentu, których wyrbrażnia r'iec ierpliwie wyrywała 

sie naprzód i pragneła uwoln i ć s ię cd olcw1<:nego brzemie­

nia n iewydążającego za nią pisma. Chcac te1 potrzebie 

znużone długim lotem ... 
Gdy świat tonie w przezroczem świetle, 

pro.wie bialem, a marmurowe kolumny bliLhch 
willi nabierają w cieniu pinii modrej barwy snu. 
marzenia, nierzeczywistośc i„. 

Gdy wszystkie kw iaty wy buchają najpysz­
niejs . em natężeniem ko lorów. by uczynic z owej 
godziny cud piękna , by wyczarować z istnienia 
meladyę upojeń najwyższych i ekstaz, najbardzi e'. 
d yszących rozkosz~ .. -

Zja wi a się, jak bezl itosny symbol śmierci 1 
w chwili, gdy rami ona nasze p ręży nieopisana 
tęsknot a, gdy mis ze zagasł e oczy rozświe t la 

płom ie ni em szalone, próżne marzen ie o nieoce­
nionem szcz ęściu Ży cia - - -

L ovzana. 
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zaradz i ć , wymyślono stenografję . której o;tat ~cznym ce­

lem jest nadanie pismu szybkości mowy . Początkam i 
swemi s ięga stenog rafja je;zcze czasów starożytnego 

Egiptu, gdzie zasadzała s ię ona na sk racaniu wyrazów 

najcześciej używanych. Sekreta rz Cycerona już ca le mo­

wy jego móg ł zapisywać dok ladnie przy pomocy tak ie­
go słownika wyrazów sk róconych . Siewn ik ten z b ie ­

giem czasu wc ią ż rósł swem i rozm iarami, a ko nieczność 

za pamiętania tysięcy wyrazów poczęła odstręczać od ta ­

k iej stenografji. Dopiero w pie rwszej połwie 19 s tul~cia 
powsta/a myś l oparcia jej na jak ich pojstawach, które ­

by wyłączały naturalne przegrody do roz woju tej umie­

jętności Autor tej myś li ba.varczyk F. Gabelsberger ( -/- 18+9) 

oparł stenografję na uproszczonym alfabecie , odmienny m 

od zwyczajnego abecadła . posiadającego nazbyt złożo ne 
litery, na wyrzuceniu samog łosek, przez sy mbo l i zację 
ich , zużytkowa!liu składu wy razów i skróceniu końcówek. 
Po nim poświęci/i się doskonaleniu stenog rafji inni, w 

szczególnośc i berl ińczyk Sto/ze, upraszczając alfabet i pra­

widła symbolizacj i samogłosek . I o to ob ecnie praktyka 

stenograficzna szeroko rozpowszechn iła s ię na najrozmait ­

szych placówkach działalnośc i, oddając ludz kości znakom ite 

usługi w spra.vie zaoszczędzania czasu , pap ieru i inkaustu . 

Podot:ni e nagląca potrzeba , w miarę wsze:nświa ­
towegc wzrostu umiejętności , rozszerzan ia widnokręgów 
umysłowych przez przys..vajan ie zdobyczy innych narodów; 

coraz silniejsze poczucie. ze po za rodz iną i oj czyz:ią 
istnieje Jeszcze trzeci przedmiot,-ludzkość cała, nie mn iej 

godna ukochania i spójni organicznej; wciąz wzras tające 
przekonanie, ze szerokie stosunki międzynarodowe są 
niezbedne nie tylko dla wym ian y produktów handlowych 

lecz i dla wyrabiania wciąz większej świadomości o po ­

trzebie wspólnego dążenia ludzkośc i do d:ibra, prawdy 

i piękna-oddaw1en dawna JUŻ podo:iw1adaly konieczność 
jednego wspólnego jezyka dla wszystkich narodów. Pow­

stawalo dużo odnośnych projektów Jezyków miedzynaro­

dowych, ,ak np Solrerol, Volapuck . Sp ,kil, Bopas i inne 

o re znych zasadach, z których większość nie liczyła sie 

wcale z jezykami naturalnemi i wtłaczala myśl ludzką 
w układy róznych c fr lub znaków, a przez to i tru ­

dną byla do zastcsowa!lia Dopiero dr. L. Zamenhof dal 

rozwiązanie tej trudnej sprawy , oglaszając w ro'.zu 1887 

w Warzawie swoj Język międzynarodJwy pod pseudon i­

mem d-ra Esperanto • który to p~eudonim z czasem 

stal sie nazwą samego iezyka. Mate rjał do Esperanto 

zaczerpnął Zamenhof z jężykó ..v s tarożytnych i nowocze ­

snych, głównie ze slownictwa romańskiego, przyswajając 
mu prawie wszystkie wyrazy, wspólne u wszystkich na­

rodów kulturalnych . rozkładając pojęcia z łożone na pro­

ste i układając cały siewnik ze stałych pierwiastków, 

które wyrażają różne pojęc ia i panują ce miedzy niem i 

stosunki. I o to obe cnie ten język m iędzynarodowy, odpo ­

wiadający wszystk im warunkom języka zywego, tak sie 

rozwinął, ze dzisiaj mamy setki towarzystw esperan ty·­

stycznych, setk i pism specjalnych, propagandystycznych 

i zwyczajnych w tym języku, odnośne konsulaty, agen­

tury i kongresy międzynarodowe i s tały ich k omitet. 

Rozpowszechniając ten międzynarod owy języ k ś ró d naro 

dów, wsp ieramy braterstwo ludów, dą żymy do os zczędze­

nia drogiego cz1su na n.iuczen ie s i ę wielu języków ot>­

cych-dla lepszych ce lów. 

Podobn ie -n i ep rakty czno.ić sys tema tów fil ozoficz. 

nych, opartych na pierwiastkach li ty lko rozumowych , w 

za dan iach techn icznych, do jaki ch n ależy uk ła dan i e ka talo­

gów bi bljotecznych, rozma i!J ść uk ł a dów odnośnych w róż­

nych ks ią ż n i c ac h u różnych narodów, s1dan i a ła , uz dawno 

do obmyś lenia prostszego sys temu ka talogo wan ia, który 

mógłby być przez wszystk ich p rzyjętym. W roku 1873 

M. Dewey. były dyrektor B ibljntek i stanu nowojorsk ie­

go , op racował w tym ce lu sys tem k lasyfikacyjny dz i es ię­

tny, przyjęty już-w przesz ło tysią: biJl jotekach za oce 

anem , obecnie udoskonalony ;i rzez prace kong resów m ię­

dzynarodowych i mający wsze /Kie szanse do powszechnego 

przyjęcia.Cały ogrom wiedzy, we dług zasady Dewey' a, zos tał 

podzielony na dz ie s ięć dz iałów , te znowu na dz iesięć pod­

działów, te z kolei rzeczy na dzi es ię ć poddziałów na­

stępnych, - i. t. d. bez końca . P rócz poddz i ałów fo rmal­

nych uwzględn ione są i inne poddz iał y . jako to miejsca, 

czasu , wzajem nośc i i t p .. do sy nbolizacj i cze~o służą 

li tylko cyfry układu d '. ~3 .ę„1c90 i różne zn3ki przestan­

kowe. Zawdzięczając .~11'J systemowi, kilka cy fr i czasem 

znak pisarski wskazują sz czegółowo przynalezność da­

nej książKi do tego I 1) in1ego działu pod tym lub in­

nym względem. Za wdllęczapc takiemu układowi, wszy­

stkie gał ęzie nauk , p rzenikaiące s ię wzajemnie, można 
ująć w systemat szczegółowy a niezmiern ie prosty. 

W doskonałej szkole dośw i adczenia, jaką jest ży ­
cie szeregu poko leń w dłu~ i c h ok resach czasu, można 
sie nauczyć i praktycznej mądrości. 

Wakrn:yjna \\lycieczl<:a 
uczniów Łomży1!skiej Szkoły Handlowej. 

(C1 g l y). 

\\' .\ li;i ,,·1c ud . I •1 I' s <; \\'pr„st d • :::>ikroh· I l.111dl ,_ 
\' /, gdz•,,ul ·k 1\1':1'''' s1i,: \\ )"!..! 1d11 e \\' d11i ·j sili g;-
111_1ust1·011L'J , nic \Yl11cz111c z1u"l"111:· "gl.1d.1c' u1-z.1dzc11i:1 
tl:J wz, l"•J\YL~j l'''d \\·zgl<;dc1 11 Jl• 111 °c1· 11.1t1:·.()\\ ff h uczd -
11 ~d..: .!:1 z.1j11rn je k !1;.1 • hszcrn1·ch p.1r:, r '"\'eh hlllh ,1-
kc ,,,., 1111csz,z.1c1·c h J'l"ZLd klik u ł.1t1" rz id •\\'\ ski.i d 1~·u­
dl'k . l)bL 111e budrnk t" grn11tuw1i1e )';·zt:r„b1 nt:, m1c­
s1.cz.i_ w s 1b•e ubszt:rne 1 \\'1 J11c: -s:1łe 1n·ld:1 d 1\\·e, g.1b1-
nu /1z1·cz1w. z:i•1patrzron lliL lll:i! ,,.e \\szl"st kii.: k•imecz­
ne pr 1111•1re n:1u ku\\'e, hb"r:lt1 1rj1 111 che1111une, urz.1dz,J1ie 
z ~uż1·m n1kb JL'll1 fu nduszcjw, s di; d" pr.1ktycz n:·::1i z.1 -
J<;C z przn,,d •Zll.1\\"St\\ i , czyte ln 1i;, b1b lj11ti.:k..;. s:1l..; dl.1 
chc, ru\\' 1 c•rk1c:st r.I". duż1 1 widną s ili; g1 m111sr:·cz1i.1, z:i­
"pat rz ·1JL) \\' •1dp"11·1i.:d111c przn1.1d», " " 1z , lbrz\'1111 dz:e­
dZi111tX , CZ<;Ś( kturcg·1 slu1.1· )Jku miejsce z.1b1;,. i u1c r 
:uchow)ch 111l"dz1~ż1· , czi;\( z.1ś za ji,:ta jest p"d pólb '°:.lo­
s\\·1:1 dcz.dnc , 11:1 krurych 1111 dz·vż , w"1s11 ' rt;cz n1 e pr.1cując, 
111:1 111„żnosć c<1dz1enn ego 11bser1, ,,1.111ia 11·zr11st11 i rozwoju 
p11s1:1 nych 1 z:isadzunych l r1.u. s1cb·e 1-.1ś lin , b:d:1ni:1 w 
spuso b duświadczalny 1 poglądo wi" praw c11·1,!ucji, rz-!­
dz.Jc)·ch calą prz1Tud.1 . uczy sio; jcd11 ,cze~ n i e kr>c hać przy ­
rud~ 1 sza no1\':JĆ pr .ici;. 
_ . Ogólnie sz ko ła_ rc> ?i na dzwyczaj_ sympatyczne w ra­
zen1e; wszystko w me1 1esr u wzgl ~·dn10ne, znac, że po-
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sta\\' IL"lll 11 :1 jc: j ~zele: dą ż:\ \\' Ytr\\ :d e: d{) St\\'!J rZ" ll l" t 

I I 
d . · · . . - < · • Vj1ll 

sz k ·~ >" Ol po \\ l:l :q .\CC) na1n l) \\'SZl' l11 \\'Sj1!Jlczc:s1w111 \'. 1' 1;1:1 -
tr:tfl: I 111. • 

~ l'o zw1cdz1' 11iu sL ko lv ud a l 1ś 111\' sic: n 1 \\'l''t l . . '-. I · I . - . ·. ~ · _, . "~ r\_
0 . 

11 1 ~ kr" ra _ ni c: przcl s.t:1\\ 1 a sic zbn 1m p• n uj<]C"· przcwa -
Ż: IJ ·l k" 111c ._,.1,_1sc 1a 11sk1c, ł.1.,ln yc h okazów sp r•iwadz. 111 ,> 
bardzo nul . >, j.1k nas ob1 as 11 1ono , z pow"du ch" r"b. 
gr<lSUJ.\ CCJ ws rod b y dła. ] ' 

i>o ob 1c: dz1c, któ n •m . P"Lkj m " wa ł nas p. Fan ka now­
ski , d)·n:ktor sz k <> ł y , ud ali „rn y sit; na zw1c:dzcnic: rniasra. 
\ lusto mb1 d" brc \~ ra że n ie', ruc h duży, zn:1c, że: jest 
L1cz111k 1c:m w1dk1 ch '> r„du;v1sk ludzkic h; p"suda wic: ł e 
bd n)c h d" 111o w, dobre "' '.''1Ltkn1c:, bruki i ch„dniki 
)'ark 111i c: jsk1, ha l« targowc:. ' 

Po w vs lu chan iu w T o \\. R" l111cz)nl " dcznu «> ubvz­
J ILCze n1u b)• dła », "gL1dam )' k•.sci„11·, stary ś p1chrz «nasta ­
r· ·stw1<:» , 1cdn .\ z Lh wnvch bud·J\\'ii drc:wn1:1nvch, 1 wreszcie 
cmc: nt:1rz . \V dn iu t\'111 j . dc:n z uczc:stn1ko,;. u'il"wał na 111 
zac h<1 r11w:1c, łc: \z dz1<;k1 c·11crg1cznc:j po!1]0C)' r Fanb­
JlO\\''>kic: J zdol:i ii '> nn: ch11 rribt; ll'>ll!l.\Ć'. uw:1z:1j4c, że przy ­
chodzi n ic: w e: w lasCl\V)'l11 czas1c:, 1 JUŻ \\IL'CZ<1rL:m, uda­
j.le Sit; na kiił.1 c j t; d„ pp. F mbn J\\·sk 1c h , 1111eł1(1111· g•> 
mit;dzy s• 1 bą. 

Dn 1:1 n1stt;pnc:gu )LIZ " g ,dz1111l' f ran 1 był.srny 
~<l tl>\\\ d11 d 1·11g1, ,\ \\'!j1r11Z\11\\SZ!' '>:l \ll<l\\,H I duzi k<>SZ 
b it:k, d„ czc:g" 11.1brałi.:,m)' ug rlll1111c) ''l'f'1\\'I' \\ , .\~ll 
dni " st:a111ch , . szybkci P"d.1z1· ł1s111y na sucji; k„ łej \\ ·l · 
. dkg!.\ • ,d 1111:1sl.1 1 ) \\ 1 rst1· dr 1gi 1 tu, w~kupl\\·sz1· 

\:>• kry:. s1ull s1111- ' na r·1,qg , .1lw \\' niL:s11Lln:1 !., dz·11i; 
z ukzc s1i; \\' ( ,IL'chanc 1w1c:. st 1ry111 gr„dz1c: ks mazu­
' llckKh . Pro;,:r;1111 d1111 tc:go c b· j1111>\\'al: zwit:Jzc11 e cu­
k \\'111 , 1111:1st:1, ru111 z·m1ku 1 ( >r111„gur1', mieszcz.1•-i w 
1 d<tC'11ll.llh k11 .... uc 1b rrqch~· 1111... .... n11crtl'lncn1) tw11rc.' 
• .' .: b .• sbej k"111cdj1". l\a d,,·„rcu „,z t:kl\\~1li n:is n1~ ­
'it 1 pulki •\Yski 1 li. uszki.:\\ 1cz , i nżl'n1c:r• 1w1e .:ukr"'' 111 ( :1c:­
ch.111"""; '' )'g 1dn m \\'<1zc111 '>~rażackim jcd11, t pO\n•­
. 1,;1c111 drmłz1 , l'"jlchałi\1111 d11 I 1l 1ż" nc:j z:i 11111stL:m fa ­
Jnk1 . !'11 Z\\ 1Ldzu11u szkoły fab r1·cz11L:J zn.t!c.d1,11h sii; 
\ rLsZ,\L \\ ct ł,ro\\111. i".alowa( 11.iłcż1·, ze C1brvke L.1so­
j.; n~· 11\C:CZ\ 1111.\, c • nit• dał· 1 1u111 n;1 iż nr,,c, I'' 1z11:1n;a \\ sta­
l'L' urucl111l11\lll1jl11 tl'j <'}Qr/~1111lj !11ach1111, rr lj.] · 

<LJ z g"r.1,zko\\.\ I nlt:/.111,rd \\.ll1] Llll'rg11 dz:c:n 1 n<>c 
\UL Z SZLrcg 1111cs1cn-. Lc:cz ch<LllZ 'łbrzvnl\ f.1b1-,,111c: 
11111-z .1' , • 1 1.1c v 1 h n:iJ )' rzctw„rzenlLlll bur.1k„w \\ C'\­

,,, ,u!-1, r n i ri.11 m1· dnkL.dnc·g' I' •1i;·1:1, d 1~·k1 '1 C'l\\\ -

klc J 1' !1!'111 ' '> CZL ł J\\'\' 111 1 bj l'lllc\lll'l l1 r St• I ł 10 <1\\'-
,kti..go , k t I"\' \\' \kl.LlZ il'. ~\\ł 111 , prZL.'.'\ZL'lil z 1111111 

\\'Zl'> tk1e 1 ,:,i, 111· ibn k-, p1>k:1zt1J.\C 1 "l'J.lsll •JlC pri,·i; 
kazdeg' k"tla. k.izdL·j 111:1SZ"l1V, ncn11:1j.\C ud ,,,}uzy, 

l\Ż.\1L'j dti \\'~\l ll>Z,-z·111 I bur.lk(J\\' d' J'IU·"7Lg•> }; tł1, 
l,r:1j:tł111,-v, ;1 !;.,nez 1 111 ,t„t 111111, '' '"l.1J.\C'l11 cz1·st' 

k1">st.llicz11y cuk:t:r. 
( >be1rz<"l1IL'l11 l.1b·.Jrbtuqurn , 11,111 -t11,.: 1 1 ,,.y,łu­

ch 111L'l11 < bj h l1i1.:11 • • rr 1ktyczll\ 111 z:1stc>S<1\\ .1\1\U ruż11;·ch 
1rz1 rzadc ''' ' ' cukr• >\\'ll'Ct\\'I<: z.1k„1icz1}1„ 1111 Z\\"L·dz:rn1e 
fa b~) ki'. 

Dz1i;kuj.1c J'· Stypulkirn slm111u, '' ! cl1• ,lz1hnn z fa -
11nk1 z t 1· m przcS\\ 1:idue111c·m , ze z d11Lwł1snw d1.1i;k1 j.:­
go uprzejm ości duzy zasób wi adomośc i prakn·,z1nch w 
Jed nej z dziedzi n na szc:g•> J'fzL·m1·słu f111d p"·zcw',1dn1~­
t\\<.: 111 p. ł{ uszk iew 1cza rnzp11czc;ii;,111y zwic:dz,1111c: 1111:1sta, 
a pciź ni e j rul\l z:1 111k u cic:ch:rn11wsk1i.:g 1, znajdując1·c h s1i; 
JUŻ po za 111 1asrc 111 1i;1 grunt.ic h nn jor:itu 11pll1• g11 r,l;1L'g1>. 
Z:1111 c:k C1 cc h:111 11 wsk1 , z il uż 11w przLZ J an usz:1 1\s. 111azn-
w1ec k1 eg<• 11uź n: e j przc r 1b1(1J1\ przez Jl, n~. znaj -
d1 11.: s1<; w niz1111 c, t uż nad brzegie m rzeki l. \'drn i. 
Dawni e j duko ła ou1cz•Jny bd b ł · wn i 1 t y ł ku ""l'lka gro­
bla p ruwadziła d n br:11n jeg" muniw, wznics1onych na 

niew1t:lk1Lj sztu,·z111e usypan ·i k~P11.: . t\\·cir1.1c ry m 'i', _ 
s· 1bc111 silne ' " b r"nn~ st1 11 w1sk 1. f'rZL'Z .:;,\'' \\'l.:k >\\' 
zamek przech ll l ził r"1 11e k •k J<: 1 d 1 1 ·k11 1 {~6 st tll•>­
'.''il gm ich 1c:szc1c m1c:s1kałlll'. [l " p, r"" ej "" j11 1e ze 
Szweda m i, ,,. czasie: ktnrej ,, fil".\ pad I 1 z 1111ek, z 1111en·ł 
on .s.w")·l. I'' ostać, a ust 1tecz111c Z'>st.11 zniszcz >n)", gdy ta 
CZ<;sc kr:11u ;ostała z:iJ~ta przez Prusakc'iw. \\'tedv t<> wc­
w11 i;t rzm: bud1J1\· le zamku zostałv d11szczc:tn1e r:1zL:br:111e 

Du dziś zachowaly s1i; jclirn1e d,,;L: \\ ieżc: 1 mur 
Ob\\'"d"'''Y: \\' wielu m1ejsc1ch l'" rc:pc:1·n\\' ll1<.: przez 11111.:1-
SC<l\\ •l straz '>Chut111cza. 

I'" 'lb1c:dzie. spc;1vt1111 \~' cuk r11\\'l1i. siedł sm >" n.1 
OUL_k1waj.1cc nas \\OZ\', r rz1·słane prt.cz p. D.ibsk <:g : :1d -
1111111str:lt· ·ra d.,br hr Kr.is111sld-h, 1 1u 111ch ud:d i'111' '>l<; 
d., 11 dłeglc:j "6 \\1<i rst Op111"g•J1"1. 

( ,. d. 11 
I ~,i.·o k. 

LISTY DO REDAl<CJI. 

/, {, Jlll '1/. 

Korzystaiąc z goś1·inności „ Wspólnej Pracy" poru ­
szam kwestję uczącej s ię m łodzieży rzemieśln1czc 1 , t. z. 

terminatorów > Na a fiszach teatralnych zazwycnj czy­
tamy: ceny miejsc dla uczącej sie młodzieży zn i ~one• . 
Korzystaja z tego tylko uczn iowie w mu 1durach, gdy 
tymczasem nasza ucnca się młodziez rzemi ~slnicza, po. 
mimo, ż e równiez jest sp ragni'.)ną rozrywek pożytecz ­
nych , z żadnych ulg nie korzysta i tym spos'lhern zmu ­
szon a jest o ddawać si ę innym, mnieJ zd'owym dla cia­
ła i umysłu, rozrywkom. 

Tu dodać musze. ze mło:lz ież rzemieślnicza chcac 
k orzystać z przywilejów u czącej sie w szkołach ~lodz1~ ­
ży. pożycza czapek od tej ostatniej, nasiąkapc za mio ­
du fałszem . 

X .lfo ;·oll' ier•/;<1. 
\\' nliil'ld~ lll ty!.!'<id11i11 gln"li1 1 •'I :11.r 11:1,z :\ laz11-

me„k «ż ywił '1 1· n11•c·u. \\"1• "z11·11 rkk, ~ J '>. lll „ -t·1r:u111•m 
li1'ilka n1l11in"g" z1>rQ":1111z11wa 1q m-t:il 1 11y-raw 1. a 1w Zł'j 
]>•Jkaz. ku111. hydl;1, trz"d) f' hk1rn"J. [<la< t11;1 il 1\ll«il'L'g•i, 
11\l'l<l'illl", " !.!T<J1!1111,zn), 11Lthi:il11. \\'\T11li1<11 tl,:l<'kll'h I il11\\l'h 
prt,\'<llllllltc\w 111 tlr11 '<'Z<h\·1 r11l11 il'ZI d1. \\' 1 -t.11r.1 tr;q. 
l.1 '1 Il; 1 p«l1 »1 d~1p11 Z:t 111„kt11r•· „Ji~p«111tl 1',rnz11:\ll« na­
grndr \\" cl11111 t r111 111-trnkt"r \\"1·dz1 :1l11 l\1ili-k I ' ··11lr:il-
1wc:11. T11ll'ilrzy,tw:1 H11ln1"ZP!.!'U p. \; 1111111 l'1<tl k1111 ,\,1 IH!.!·l •­
, i] n:I 1H.;taw1P \H>,.:adank~ tri•,;1·1 rul1111·z1·.f. :\[1ill' il " 1.1111• 
"elllu "wli11111111-.1· 1 ]""l111p,1P11111 1lr11!.1H·i g·'"l"" ''1rk1 r 11 
iw j, z:11·l1<'1·;11:t0 ,\ 1l<'h:\l'z\' d11 11;1ri:1t!· r11lnii·z1 j, pr1·1111111 •n 
11·a11ia pi-111 1 d11 zap1-r1r,111i:t ,11: 11a ly!.!·111ln1111r•· l-i1r-:1 n1J­
nirz•>. Z1·hrn11i .;l'rd„1·zn11• dz1l'li1m.d1 JL l'1atl,11w,ld1 Ili 1 z.t 
kilk:t ,z, 1.1•r11·h l '''iatl1<'h <](nr 

\Y lli;•dzil'l~, :!3 i',. lll„ Z 111\l'.l<ll_Yll') I 'l:tl"l\ll<'\ll \l,l­

Cll'ln1kl\ 1111Pj,rn1rl'i <H' h1,tn1rz1•j 't1. 1ż,1 «~;ni•mcj I' ~ ~la­
jew,;lii1•!.!«, 11dln 111 si<; i\\llal11r,;k11· 111„z1'cl't:1w1„n11• 11.1 k11 zy,,: 
tej"i.1' s tr;1Ż\'. \\'_y„ta11·1«ll« d111ejPdll«ilkl<·,,,Jd " l>z1,•r1 \!111.1 "• 
\,0111Pclj:1 F. ll11nrn1ka 1 \V !.!'ah111r·"i" dukt"ra , 1.l1ra~t>k 
dra 11 wtynny <T. Duliii.;lrn·g·n. 

l\r11tka leuz ''-' mpatyezna knnw<l)·jk:t llz1t'c1 :\Iuz1 • 
1rykonana zustala przt•z amalun'lll' hPZ z:1rz11t11, ri'1wn1P 1Io­
brz1' 11cl1·!.!Tano da!Pk11 dl u ż~zą .;zt 11 <• •k•.' \ \. Uah1n1•1·11• do­
ktorn". l ' o.ll'ol~ subil' prz)'t<wz1,: li1'li:t p1Plrnyrh s l1ill' z ruh 
doH11rn .1·111:1 L0sli11·~·u . !1t•1n· 1" 1 11drn·l1•n111 !'!'rady lt'kar 
sl-i " j ei1•111 n1 Il\ 111l·~n1a k «m , 1111-.11 1 do '11'hi1·: :-\111atla, wi1'­
ce j ,.; ll'1a tla dl11 t<·j L1·z1wj u1•,z\. ( : 1 1 z1l'Ż "l u. l«1by rn­
zuniil'l 1 pro,tq j„j mu1r1:, l'<1 h)- z pochod n1 :i natii.i 11t•szh 
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dco n1zl,1l'i d1 ,d1 ( ' 1ągn:1 z ll!Pj pod 11 1·,ul, 1" n1eh11 1•fi;1rn(' 
dymy .\hla. pl.1 nu' p11 ,: ,i rzt• 11 11a po: ;;zproldPj 1f;!lm11rir 
('z~ot'lll muz1 k 1rP Ź lllll' n1111 .1 w t1'.J plP>'JJl. arl) , t1 czn 1P ob· 
rol 11 1 ezan;jP k11n1ponri:! rr,1:1c~, ~z1bem put>ta. ~d1YI~ 
sir, po tP n J,11i:1t p1d11)· 1 1rpl1·c1e go ilu 1ne1ica u.1rzysta1 
mo11 \'. Lirni1·r w gru lwrh, z11• n11:1 ś pi ... n mil1011,r drzelll1<) ... 
rwhe . m1k;.:tcP• l'r·z,„J,1;111 il' 111 r· oilh,r1r:1ln > 1ę w >'w piP 
s(rnż 1 ou 11iu11«·i i, 1rnhf'•' h:ndw ehlodnrj porT . puhlitz 1H1ś(: 
nap I,; nt: la n11·J11·Z11H' l'r1.t•d,t; 111 l•' lll <' z; Ji;1111 cz.1 l.1· dpJ,J;i~1ia­
cjP. \\" a ntnrktnch grn la ,1rldc•,{ ra >t rnży ogn1tl11·1·1 :\ad· 
mll'lll!: ' •}'p:1da , ż" z \\'ll,'bZ.\ m pu1rod 1.1· 11rc:111 1•drgrn1111 11· 
mai u r. h. jed noalit1i1r k1 „ '\;1 1• rz1· l„·, r" 1 ,, :\;1 ;;ze llZl ld " · 

Pożada n~m IJ.1 loli." przcds\;1111 „111:1 11ma t1Jr, ld P 11rzą· 
dza1: przi 1111jnnpj raz 11a •i 1ra 1111t'>1<Jr1'. t1•111li;1rdzitj, Że' 
"'" 1rJa,11 1 m l1oL1l11 'l r;:żr uµ11111 1r"j 11 r;rn1 .1 1r r.1111 t·P lu 
urz:!tlwną· stalą sn'IH,' l(Jn t<'eZIJl'lll hc,'dZll' rio1rod z11:. Żt' 
1hid1tel; (PQll f1mcl11sz1· strnż ,1 11zmuQ l,1 hr >IC,' 1 pul1J1 r·z. 
ll'•H: m1;iJ;1 hy 11d e7;1'11 d11 c·z;i,;11 mrl :] rnzi,1 11 kc:. o którq 
w ,'1[;1z1o11 il'tl>11 hardz11 tr11d1111. l'c1d id·t·'11t: prz1· tern 11:i i1' ­
h firl.1, ŻP t·t'll)' mi<'J't' od Jll<'l'lhZ,ldl do "'t;1t11 id1 111 ll'll­

i:! z;iz·:.: 1·z;q zlr_rl 111<• 11'.I ~·,·1r1111 ane. \r prz)·,z J;l 111 t· dzi 1•l 1;. 
:Jo h. 111, na duelr111t tl'iżP ,(rnż1· g rnn u ;1111;itu l'll1r Z<' ' ll'­
r,1 dr11l111t1m1t',ztz;11'1.,idl'j 11d1'.gl'll trzy j!'d111 :ikt1111ld: „O!'h 
t" sluc:r-, BłażPk "l":l1ln)" 1 Ż)d 1r 1J„rz 1·1"'. ( 'iidn ip 
11 rtam.' t1: za11u1rif'dź Q'ciy7. ,1, w1kz.1 una 11 l111d zt'111u 'ie: 
j«d1wj z 11ajlil'Z11i1•j,zyd1 ll:lr>tll' llil,Z!'~·o 'p11lt'l'Z!' Ji,(1r;i 

W El. 

Z .ln{11'<1i!lll'.rJO. 

'\111H•j,zPm l-t1rnunrJ,11j1• l11l111h t.11rnrz.r,twa sp11ży 1r­
c·zi>C?·11 w .T<'thr;ilmf'm i trud1~ 111ndom<N'I z dzial11lnu~1· 1 tu ­
warn st wa. 

· T1111arz.1 stm1 z;rloż,\ lu 11· .Jt.1hrnl1111•111 sklP 11 wl:Nl)" z 
;1rt.1 l-i1l;rn11 'i"•ŻI 1r<·zp1111 1 tani;) gal;rntPrją. ~kle p zus tal 
ut11;irtr il. + 'll'l'j•llia 1!107 r., do dzis d111 a Pl!'Z)sluie i do 
hrz1• I;,„ 'JlPl'lliP. l'mrndz!'nic sl,lt•pu przyprs11j1: uzclul111Prnu 
1 11 rt•ll,11·j pr:1c.1· znrząrlz;rj;!'"'g11 sldl'J'Plll. p. \\'J;id;·sla1ra Za­
lii·z1·11 ,l,11·C?11. Z111z:!dznj;]f')' jPst zarazt'm 1 s11hjrldern , po­
m1w11rl,:1 hi1·rzP na "'''1j koszt i s11 uią odp111rr1·dz1al n11st· 1 za 
11,n,tl"" f'\1\'ntualnuot1 1111 ~am jl'dP 11 tYlko przpd z.11·zą­
d1·11; t11ll';ll'z1 ,t11 a Prlpcmindn Utrz.1mujp·480 rubli I" n'jt. 
llll<',zb111P I 25n 0 11d f'Z_r,(Pgo z.\ slrn. 

.\l1111malnr 11clzinl !'Zl1111J,a ti>1r11rz\',hr:1 I li rh. 
l'1z1"zlyd1 lnt c-zlu11ld1\llP t1.11rarZ1,t1ra utrn rn1 ll'ah 

fi" „ 11d 11dz1;d1'm i :! 0 
11 ciel "·' hrnnyd1 ifl\ra1 u1r. n".>ztc: ZJ· 

,J-mr J'l"Zt·l<'11«1nu na J;ap1tal Z;IJ1;1su1r.\. 
('zlunl""" to11';Jl'Z1't11".l l1rz1 Ili. 
\\" rol.it l!JO~ 'J;rz1•dano t'u•rarów za 1 l,000 rul1li . 

Bilans na 1 Stycznia 1910 roku. 
i:ltan czyn ny: 

G11t11ll'l;q 11· kao-iP 

Remane11t tu1raróll' 
R uchom•.1ści . 

lllu ż niey ~a towa ry 

S tan bierny: 
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:!~ :! 5 rh. 02 k. 
Prezes T -11·a E s. Jiyszcz.111/ski. 

I( R O N K A. 

Mi ej s co w a. 
Dorn Zarobkowy. Przed 15 la ty. wzorem zagra ­

nicy , w sfe rach rzadzacvch państwem powsta ł projekt 
powo lania do życi; t. . z"w · Domów Zarobkowych » 

Ce lem instytucji , jak glosi odnośne prawo z roku 
189- , jest niesien ie pomocy bezdomnym i pozbaw i (: ny m 
chwilowo opa rcia, jak to ; wyp uszczanym ze szp i 1ali. 
uwalnianym z wię z ień i wogó le wszystk im, k tórzy zna­
leźli sie w nedzy dla I raku zarobku 

W L omzy ustawa Towarzystwa opiek i nad Domem 
Zarobkowym za t w ie rdzoną zestala w styczn iu I 899 r. 
Pozwa la ona na otwarcie Domu Zarobkowego oraz m­
stytucji wspóldzialajacych: tan iej kuchni. przytu lku no 
clegowego. przytdku zarobkowego dla nieletnich, zlobku, 
kantoru stręczer.ia sluzby i t. p. 

W początkach gorl iwi e zaop iekowa l sie Dome m 
Zarobkowym glówny jego inicjator owczesny gu bern ator 
baron Kori. wyjednywając d lań bezpla tne użytkowanie 
gmachu powięz i ennego. Nie mn iej sympa tyczn ie odnio­
sla się do m łodociane1 instytucji m iej scowa ludność: za­
pisalo się l :12 osoby na czlonków i złozono jednora zo­
wo rb . 26:ll, 

Stosu nek taki t r wał wszakże bardzo k rótko Za-
wdzieczajac temu, że na cze le instytucji stanely figury 
urzedowe, pierwotny zapal ostygł , a co naj ważn iej sza-· 
zn1klo zaufan ie do Towarzystwa, gdyż w Domu Zarob­
kowym zaczęto upat rywać nową pl acówkę rusyfika ·yjną. 

Na nic się r. ie zdaly wysiłki. fa ktyczn ego kierow­
nika Towarzystwa, ś. p, Marjana Sm iarowskiego. Cz łon­
kowie przestali opłacać składk i, zabraklo materja lnego 
i moralnego poparcia , wobec czego . po roku istn ien ia, 
wypadło zwinąć tanią kuchnię, a po paru latach kan­
tor streczenia służby , przytułku zaś zar-·bkowego dla 
n iel etni~h zupełnie nie otworzono Do dnia dzisiej szego 
przetrwał jedynie przy tu lek noclegowy , jako nie wyma­
gający większego nakładu pracy i pieni ędzy . 

Pomimo i ż Towarzystwo nie przynosiło żadnego 
prawie pożytku ogółowi, sprawozdan ia za lata 1900 
1908 wyk:izują, ;ie wydatkowano ogólem /i.38 rubli 

Ratując sytuację , probowano pozyskać gmach dla 
miasta 11 .1 szkoły początkowe -- odmówiono; n ie przy ­
zn :ino równ ie ż z.isiłku n:1 remo nt gm.1chu , mo­
tywując odmowe bezczynnośc ią jednocześn ie z., komu­
nikow:;no z Pe tusburg 1, ;ie jeżeli Towarzys two ni em:t 
przed sobą widcków rozwoju, to n ileży przystąp i ć do 
lik w id rcj i jf'go inte resów 

Obecnie dowi ,dujemy s ię, że whdze nie m i a łyby 
nic przeciwko temu, :1by k ierownictwo in s tytucją spo­
częło całk owicie w rębch miej scowego społeczeństwa. 
N ale;y skw:ipliwie z tego skorzysbć i zab rać s ię ener­
gicznie do pracy . Prawie wszystk ie większe mi.ista 
w Królestwie posi:l d:.ją j u ż domy z:irobkowe. wa rszt.ity 
r zem ie ś ln ic ' 0 i t. p. Cz 1s wielki aby i u nas o ty m 
pomyślano. 

Zap isy na człon ków Tow:irzystwa przyjmuj e pre zes 
z:irzą du in ży nier Titten brun. Bliższych informacji może 
rów nie ż udzielić życzącym redakcja „ W spólnej Pracy". 

Stowarzyszenie „Chleb" zawiązalo się w roku 
1906, jako jedna z nielicznych w kraju kooperatyw 
wytwórczych, maj ą ca na celu re gulowanie handlu 
najważniejszym artykułem spozywczym. Zapisało się do 
Stowarzyszenia ogółem 252 członków, wpłacając a con­
to udziałow 1648 rb. -IO k . i zalegając do ostatniej 
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chwili 371. rb'. 6~ kop. Chcąc z dobyć moż l iwie trwałe 
po dstawy 1stn1ema, s to wa rzyszenie rozpoczęło dzia ła l­

ność swą od budow y wlasnego gmachu kosztem 7ti04 rb. 
nie li ; ząc placu , nabytego od mias ta za 465 rb. 70 k 
Do p rowadzenia prze dsiębiorstwa na wlasne ryzyko za~ 
b rak ło odwag1. Oddano specialistom - pieka rzom z wa­
runk ie m płacenia na korzyść T - wa 5°/0 od obrotu . Próba 
nie powiodła się, narażając T-wo na s traty 'Tiaterjalne 
1 moralne. 

Obecnie piekarnia jest nieczynna, pomimo iż ma 
prze d sobą wszelkie widok i rozwoju. Narada nad tym 
co dale j robić odbędzie s ię #e Wtorek dnia 1 Listopada 

0 godz 8 wieczorem w lokalu II Srowarzyszenia Spo­
ż~wczego , na którą Zar~ąd ~Chleba" zaprasza wszyst ­
kich. kog o spr~wa ta blizei interesuje . 

. Kolejka. ~n i adowo-Łomźa . . W ub iegłym tygodniu 
bawił w m1esc1e . naszym koncesionarjusz p. J. Gwozdecki 
z d rug im prze.ds1ęb1 orcą H r. Wodzickim. Przyszli do 
~n iosk u, ze. instalacja ;Jektryczna wyn iesie za drogo 
1 ze wypadnie P?P rzestac na parowej. llrzadzenie sta­
cji kolej owej w Sniadowi e należeć bę dzie ·do przedsie­
biorcó w. W obec up ływają c"go terminu czteromi e siec~­
neg o na prowadzenie studjów, P; Gwoz decki podał· s ię 
o prze dłu z en 1e takowego. W koncu za.zn aczyć musimy, 
ze ostatecznym celem Je st połączenie Sniadowa z Win­
cen tą. narazie kolejk ą wązkotorową. 

Oświetlenie miasta . P. p. Gwozdeck i i Wodzicki 
ni ezależn ie od bu.dewy kolejki, t raktują z magistrale~ 
n e lektryczne.m oswietleniu miasta W tym celu prezy­
ue nt gromadz i w dalszym ciągu mate rjał statystyczny jakie 
będzie zapotrzebowan ie energii elek trycznej w mieście. 

Wodociągi i ka nalizacj a. Do mag istratu zgłosiła 
się w tej spraw ie fi rma niemiecka . Prezydent w ubiegły 
czwartek u rządził naradę z kilkudziesięciu obywate li, na któ­
rej de legaci firmy projekt swój przedstawili. Polega on jakoby 
na tym , że firma za wynagrodzenie 10,000 rb , zobowia­
zuje s ię sporządz i ć plany i kosztorysy wodociągów i k~ ­
nalizacj i i dopomóc do wyjednania u rządu ko ncesji na 
wypuszczenie obli gacji m iejskich, z waru nkiem oddania 
jej pierwszeństwa na wykona nie robó t. Ni e wchodzimy 
w ocenę samego projektu, gdy ż uważamy, że załatwia­

nie podob nej sprawy w przedt>dniu samorząd u byłoby 

wysoce niewlaśc:iwem. Tego same go zdan ia sa nie­
k tó rzy radni m iasta, a 1 zapr"szcn1 ubywa te l<J\\ 1 ~ >pra ­
\\ )' tl') na ~""• JC ba rki pr:1w<lopo<l " bn1c wz14ć 111<' zrch­
q . P" n1 e wai. 11.1 p ie rwsze j 11:1r:1d zic nrc !ll·>Żn 1 bd, 
przr j~( do j:1 ki chkulwi c k konkretnych w111oskow, •na 
s it,: o dbyć drnga. Zwracamy uwagę, że szczegó ­
ło wy projekt wodociągów spnrządzit prze d kilku laty 
inżyn ier Zajączk o wski , - czy takowy nie m :\ g łby d ziś 

być zużytkowany? 

Komunikacja z Cz e rwonym Borem. pomimo iż jest 
ożyw iona, pod względem ud ogodnień pozostawia bardzo 
wie le do życze nia. Pomijając niedbalstwo właścicieli s;1 -
moc hodu i drobne nadu życia dorożkarzy, publiczność 
m a do zarzucenia odnośnym org;1nom wł.1dzy, że opie ­
kują s i ę drog ą "po macoszemu". Ludność płaci podatek dro­
gowy, ma więc pra wo żądać dobrych dróg. Tym razem cho­
dz i o zbyt czirste i przewlekle, - bo trwające co rok po 
parę miesięcy , reparacj e szosy , co nadzwyczaj ut rudnia 
ruc h osobowy i towarowy. Samochód z tej racji przestał 
zupełnie kursować, a fury naładowane towarem mają 
is tną mękę. 

Skargi pasażP.rów na brak ciepłego wehikułu i wi­
dok męczonych zwierząt upoważ nia nas do poruszenia 
tej sprawy. Czyżby naprawdę nie było wyjścia? 

Sądzimy, że tak źle nie jest, a tylko nikomu 
nie chcę się szczerze tą s;irawą zająć. Dla czego 

by'. naprzyk lad, u nas nie dało sie zastosować, przynaj­
mniej do wi ę cej o żywionych li-i ii komunikacyjnych, sy ­
s temu'. jaki istnieje za grąnicą, polegając eg'.l na tym, ż e 
reparui.e s ię zazwyczaj połowa drog i, a d uga połowa 

zostawiona dla przejazdu . W os tatecznym razie naleza­
łoby roboty przeprowadzać w bardziej odpowiednim cza­
s ie i ~rzy użyciu większej ilości robotników, a nie prze­
włekac mies i ącami , jak to do tychczas ma m iejsce . 

Z patronatu więzie.nneg.o. Zarząd patronatu po­
daj e <l u w1a<lom "sc1 publtczneJ, że przcdstaw1emc \1' te­
atrze « \ \„de rn e », u rządzone dnia 6-go p:1hL.1c rn1ka r . b „ 
dal'.' cz 1stego z~·sku rb . 9 1 kop . 89, \\' l.1cz:1jąc \\' t" J"­
cho,i ze sr rzcd.1żv program< J l\' rb. 34 k11p. 5 5. 

Teatr ukrail1ski :'l i. J a roszenki h:rn·i \\' naszem m <: ­

śc1e nd d\\'uch t yg»<l n i. TCJw.trZ\'St\\'o liczne , P"sud;1 
własną o rkiestr.,; . Pomim' n1ezłeg„ ZL'Sp• >lu sil \\'Yko ­
nawcz~·c h 1 staran nego d"buru sztuk-nic Cll~sz1- >11. 
zbytnim po\\'o<l1.e111em. · · 

Tępienie pokątnych doradców. Z pism warszaw­
sk ich dowiadujem y się o zarządzen iach Zjazdu sedziów po· 
koju miasta Warszawy, mających na celu tępienie po­
kątnego doradztwa przez pozbawi~n ie szeregu indywi­
duow prawa ob ron y w sądach spraw cudzych 

Jaka szkoda. że nie wszędzie Instytucje Sądowe 

zapatrują s ię jedn'lkowo na sprawę pokątnego doradz­
twa, k tóre stało się istną plagą i naszej okolicy. 

Ze s prawy , jaka rozegrała się przed k ilku dniami 
w miejscowym Sądzie O~ręgowym, dowiedzieliśmy się, 

ze pokątnicy, z niejakim Liwszycem z Nowogrodu na 
czele, od łat kilkunastu operowali w \ \iastkowskim sa­
dzie gminnym. b ron iąc swych klijentów falszywymi świad­
kam i, a w braku sp raw cudzych prowadzili włas ne -
fikcyjne , doprowadzając okol iczną ludność wiejską do 
rozpaczy: pozwan i w czasie głoszenia wyroków padali 
na kolana i wzywali Boga na pomoc. 

Winni tym razem zostali ukarani. Ale kto zaręczy, 

czy nie znajdą się godni ich następcy? 

Ś. p. Henryk Martin , sy n Km.I 1, b. prnfcs •l'.l 

Szk I:· S1.tuk P1.,: l111 vc h \\' \Varsza1\ te, n 1st<;pn1e \Lirv-
1111llltU i. ln stnutu Le:.n 1- -\gr11no1111cznt.:g•i w Pul t\\'.lch, 
1 A11t<J11111:- z C urc' , z111.1rl w O>tr»\\IU Jn1 a 15 b. m. 

I\, uk„1iczen1u lnstvtutu Le:,neg" 1\' Pula\\ ich. s. p. 
:'lhrt1n o bjął posad<; n.1dlesneg<J w les111crwie r.qJ 11\ em 
Z.1llll'1">\\'skielll, ;' a ktor~-lll tn shn >\\'Isku puz"SU\\·ał 
lat )2, d o śm i e rci c1esz.1c si<; zauf.111iem \11.tdzv, 
sy 111p.1 tj.1 s.1si:1d1jw i uznan iem p•1dwl.1d11ych . W rok.u 
1863 \\' id zu1111 n ie bnszczyb \\' szerc"ach wakz.1uch n 
ll!CJ' udlcgl ,:,.; Ojczyzny, \~· Litach pc',ź~icjszych--1;r~1 ci ­
chej prh·" sp" lecznej : j 1 ko prezesa Towarzvstw 1 Df)brc -
czy nn„s ,· i. K, il 1 \ Li c1e rzy Szk .ł n ej . bibl i~>tcbrz.1 cz1· ­
telni luJ •\\TJ . '-,, p . \ L1rt1 n jeżeli pCJdją l s1<; jaki1.·g11 ob• ­
wi ą z ku . tu spelnLil g > sumiennie : sam b.,:d.1c ,·zlow1c: ­
kiem prtCfl\\'1t1·m o chHakte rzc nawskrus pr;11\·~m -
czvstv j.>k łza, \\'vmagtl tegc> od innyc h. Tr.1c1mv \\' 
zmarlvrn człnw 1 eb czynu i w1elki cg" se rca. Czesć Jcg» 
pa mi~'ci! Ostru11•iak. 

Z Ostrowia . W z eszłym tvgod111u otruła s1<; ca la 
rodzina :\achmana Z:ilcber,ga, z ł <ll.<J IU z 6 -c1 u o sób. 
P rz yczyn.i o trucia byl•J wsyp.111ie <lo „kugla" jakiejś tru­
cizn:· . z:1111i:1st mączki cuk rowe j. i\latka z rozpaczy, że 
to o na \\'Sypała trurirn~ st racił.i zmysh· . 

Z Tykocina, Dnu 19 b. 111. w iecznrem w:· nikl pu ­
ż:lr. Dz i ę k i L1m1cj.;tnc nrn i energicznemu ratunk f) wi ~plu ­
neł _. t rz r chlewy. Ku respundent zaznacza, że straż oo­
n io \\':t 0: hutnicz.1 zaz\\'ycżaj spói uia się na u gie1i, ~o 
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cz ł1 1 11 k o\\' ie , tr.1/. v ski.id 1j.1 11:i br.1k d1,breg' ał.mnu. 
l'ożJJ ;111em jest, :i lw 111 iej'c '\\ 1· ; ro b szc , ktu ry za r.1-
zern jl'st r rc z<:sun S;r.1ż~ ( >gn i ''ej, ZL'' \\'11 lil 11.1 ui.y t­
k ) \\':l il ie \ \' r.1k ich r:iz:11..h "" !z \\'1111u s~gn ~tł 1\\Tg11 . 

Dni:i ~<J b. 111 r.111 • 11;1 u licy z1ulez11111" t ru p:1 ka­
sjcr;1 kas 1· 111 cjs k Lj G11·1l'l "1c kic-<»1 , 11„ł0g11 \\'eg11 :iłkn -
hll l1b . ~1111uc n:1;,t,1pd 1., d ;1p· p l~; sji. 1::w/0 11~ir. 

O g ó I n a. 
Przygotowania do samorządu miejskiego. l'ru-

jcla s;i m" rz.Jdu m1ejsk1q.:11 dl.1 hru k·st\\':J 1'11lsk1eg•1 ju ż 
jest 11 rraC()\\' :J llY rnez rz.1d I 111.1 0.1·( \\'llll'Slllll l ' cł. 1 Izby 
Pam t\\ owej. Sp1 dzie \\ ':lC SI <,' \\'l ~·c 11;dcz1, Ż L' pr1;d zcj cz r 
puż111ej 1111:ist:i 11:isze "t r1. ym:1jq s.1 morz.1d 1 b<;LL! 111 11g ł v 
s:i111c· srr;1,,·:i rn 1 s1,·em1 z.nz.1dz.1c. 

.3p:1 d11 1c \\'l<,'C na b1rki n:1szego ngólu o bu\\ i.1zck 
1111\\ 1' 1 t rudnv. \V kraJU 11.1sz1 m t r:i d.1·c;c· s.1 11 101-z.1d „ \\'v 
\\' 1rn:ist;ic h S;! b;ądz11 skqj ' <.:. \\ ' c1.1gu >tulec1:i u b 1cgłcgo, 
z;ilcd\\ re przez kiłk:i 11 :1, c1 c l11iLSrcc1 '' r. 1861 io,t11 1:i lv 
u rg;rnv s:i 111< •r1.;1du . \\ '11 bc·c tcgi,. sp< ko1·11st\\11 Jl"ls k 1~ 
nic p()s1.:1.da wpr.1,,. ,. , :1 11 1 prz .\g it·i w .111 1.1 1Ji.li'\0\\'1ed11 1ego 
J„ podj-;.:1 :i !1 11 \\·y,- h z:1 d .111 

Gospodarka mrcjsk.1 jest rzc.:z11 trud 11 ;1 : skompłi­
k• wan.1 \\·szc;dz.e , t rudlllcjsz;! z:1,:, r b:i rd zie j s l\ •J1 llpl1 ku­
\\:rn.1 rnż gdzrer nd zic·j bc;dz1e u n:is \\Skutek tego, że 
m1:ist:i <• hecnie s.1 n.1ogul \\' ba rJz ,, n 1 cpomy~łtnch ,,·:r­
runk:ich . 1 Ż<: g• spod;1 rb w nich p11siad.1 bardz" wiele 
\\'ad 1 bnku\\'. 

Pow1ższe względy s kł nnily st1J\\':i rz1·sze nie ,, · ł:i:.ci ­
c1eli n.erucł10111Pś.· i m. \V ,nsz:i\\·:· d' l'"dj<;;c•:i p rac~·, 
m:ij;](ej n:i cel u przygutll\\'an ie spo leczenst\\';1 du prz;·sz­
łc!..!'n s:1 n1(1 rz~1Ju. 

• DLi llS~akni.1 rł:i nu rej praq• zw11lan.1 \\' \V:m,z:i -
\\ IC \\' u[ 1l'gi1 lll t~g1,d 11 1 u Sj' c·cj1! 11 ;1 ll;l raLfa W St• \\'arz. 
,,-1.i:,c, ic lr n1cruchum11.:,c1 . 

~:ir;1. :1 t.1 r11zp11czc;ła srt; przy ud z u łe kdkud zies i<; ­
c111 1151-,b, "'"''d kt1 nch b1lr przedstaw1c1ele z '-" dzi, 
l\ 1r.k . h:il1sz:i . 1'1 , t rk1J \\'.1, L"mŻv i Lr>\\·icza. 

I'. Su ł.g wski rrzedst;l\\·ił 1~!:111 dz1abnia , ri11r.1.:" ­
'' :i n 1· J'rZl'Z st, 1\\';1 rz.1·szen ie w:i rsz;1 \\·sk ie . Stf!W:r rz)·szu1ie 
r rzyg t"\\'lljl' d\\'•e ks1.]żk1-jed11:i Z:l\\'len( bt;dzie i' r< l­
Jef\t ll,t,J \\ j" S llll<JrZ.]du Z ndp1J\\'Ied 111 em1 "bj:1Śnien1:1111i, 
drug.1 z:1, , z:itytul„l\·:1 1u Sp r:J\\ ;· m1e1\kt <:» , su n" \\' l 
zb:ur rd~r.1tu\\'' d<itl'Cz.1cz1ch g1•spnd.1rk1 miejskiej. 

'it ·1\\·;1rzys1.l'nrc J' rUJ' <J11uje cLiłcj \11· d:1,,nrct\\'I) s~e ­
cj.dnl'gu m1csit;cw1k:1 p. n . 11 .\ I1:ist•JJJ , u1-z.1dze111c <>Liczr ­
to\\ publ1cznych <> S:!lll1Jrz.tdzie r jcg•> zada niach w g ló ­
\\'n1Ljsz1·ch m1:1such 11.1 sze.so kr:1ju, t: rządzen:e \\'1·c1e­
CZLk zhi„ro\\·1c h z.1gran1C!;: 1 do R"sj i d la poz n:ini:i g··s-
1'' d:ir

1
.·1 m1ejsk1cj: u rz ,1dzenie \\'l'St.1wy m i:i st , l,ru r.1 b1 -

bb; sr1 dkicm d.1 p11z n:i111.1 „bec nego sta nu g1.sp11d:irki 
Ill ll'jsld Lj. wrrszc_ie upr:1c11\\ :i nie B:inJ,u komun:1 łn cg1> i 
k:is.1· p rze zorności dla pr:r cu\\lll ków w prz1szły111 sa mo ­
rzqdz1c 

:\:1d progr:1 mem pod:i111·m przez p r\. Su lig• \\'skicgo 
nt;ł:i SI !;' krri tb d\ s kusj~, ,,·szyscy mó wcy godził i si-; na 
z:1 adn rczc pun kt;· rrogr.1mu 1 uznawali jed n ogło.:. n ie do­
n1osi":,,: s.r mcj spr.rn:y. 

Projekt prawa o stowarzyszeniach. Związki i sto­
warzyszeni a podlegają obecn ie, jak wiadomo, przepisom 
tymczasowy m z dn. 17 ma rca 1906 r. Projekt ustawy 
s tałej, opracowany przez komisję specjalną, złożony zo­
stał Radzie ministrow i po zatwierdzeniu przedstawiony 
zos tanie ciałom ustawodawczym. 

Nowe przepisy bardzo mało różnia sie od dziś 
obowiązujących. Zachowano w nich wszy~tkie

0 

paragrafy, 
które krępowały działalność organizarji zawodowych. 

Prawo nowe ma jak gdyby na celu uniemożliwieni e 
zby tniego rozwoju zw iązków zawodowych na wzór po­
teżnych organizacji na zachodzie. Tak np. nie pozwolo­
n.o na taczenie dwuch lu b kilku stowarzyszeń w jeden 
zw iązek.' dalej dż i ała ln ość danego s towarzysze ni a nie 
może rozciągnąć się poza granice gubernj i i okręgu 

Nowe p rawo nie pozwala również. aby do s towa­
rzy szenia zawodowego nalezeli obcy, choćby w charak­
terze członków-pracown i ków lub hon.orowych. Kwestję 
zapomo gi podczas strejków, pominiętą milcze:iiem w prze­
pisach tymczasowych, nowe prawo reguluje w ten spo­
sób. że stowarzyszenia mogą wydawac zapomogi swym 
czlonkom, ale wtedy tylko, gdy b iorą udział w s trejkach 
ś lad o wanych przez prawo 

Jednocześnie s:>ecja lna komisja. złozona z przedsta­
wicieli różnych instytucji, ministrów i ekon omistów. opra­
projekt prawa o towarzystwach i związkach kooper c. cyj 
nych Nowa ustawa daje bardzo szerok ie prawa towa 
rzyst wo m koope racyjnym . które będą mog ly pows tawać 
na mocy zwyktego zawia domienia. Ustaw·; takich towa 
rzy s tw sk ładane będą przez zalożyciełi sądom miejsco­
wym, które sprawd2ają , czy są one zgo dne z prawem , 
poczem zostają zaregestrowane przez izby skarbowe 
Na tern po lega ć bedą wszys tkie for malności przy za­
kładani u towa rzys tw koope racyjnych. Władze ad mini ­
stracyjne nie mogą się mieszać do dz iałałnośc towa­
rzystw kooperacyjnych. gubernatorowie mogą tylko 
zwrącać s ię do sądów z wn iosk iem zamk nięc ia towa­
rzys tw i związków kooperacyjnych. 

Zakaz nabywania ziemi. Rząd z łożył Izb ie wnio­
sek ustawodawczy , którego punkt 1-y opiewa, ze „ob­
cym poddanym, krórzy przyj ę li po ddaństwo rosyjsk ie 
i którzy zam ieszkal i w gub . Kijowskie!, Podolsk iej i Wo­
łyńskiej. jak ró wn ieź oso bom, przybyłym z gu b, „nad­
wi ślańsk i c h" oraz poto mstwu tych osób wyznan ia nie­
prawosławnego, na przyszłość zabran ia s ię nabywa'lia 
praw własnośc i na mają tki nieruch ome po za obrębem 
miast, jak równ ież w ładania i ko rzy s ta nia z nie ruch o­
mości. wypływających z kontraktów wynajmu i dzierżawy . 
Wyjątek s tanowią osoby poch odzen ia rosyjskiego z gub 
Si edieckiej i Lubelskiej ' wyzna nia p rawosławnego, oraz 
C1.esi i· Rosjan ie obcy poddan i, wyznan ia p rawosławnego 
i zrodzeni w tern wyznan iu. Dalej wniosek na daje ~en. 
gu be rnatorow i kijowsk iemu, po dolskiemu i wołyńsk iemu 
prawo wy daia i:ia z ob rę b u gen.-gubernatorstwa w dro­
dze adm ini stracyjnej osób , któreby jawnie lub sk ryci e 
(«w obchod ») prawo powyższe p rzestąpi !y , majątek z aś 
tych osób ma być sprzedany w ciągu trzech lat od 
chwili na bycia praw własnośc i , jeże li zaś termin ten nie 
będzie zachowa ny, sprzedaż n as tąpi w drodze przym u -
sowej . 

Szkoła Polska. „S lowo" p d .ije lr cz b>' st;1 t vstyczne. 
któ re leprej od r<i zum o \\'a11 \\Sze lki.li ,:,,, · ia d;zą o Ż) \\' fl t­
no.;ci sz koły polski ej. O tóz I'. wychow.11iców pr_nva tnych 
sz kol polskic h ,,. us tn11i111 roku sz k.,I n ym z lożyło e nz.1-
m i .a rz ,1do,,·L" ju? t1> n:i . , wi:i dcctwo d 11 jrz:i ł . •>c1 , JuŻ to 
na t. zw. pr:i w.1- 167. '.'>ród nr ch by ł " :i ż )) młodz 1c 1i ­
ców , ktri rzy egzam iny rz~dr " odbywa li jcdnocze,:, nie z 
egz:1 min:1m1 sz kolnemi. 

Odwołanie nabożeństwa. Polskie stu w:irzyszcnia 
w Petersburgu z:imier·z:iły u rządzic u1"1czyste naboże1istw11 
ż.il11bne dl.1 uczczL·nu p:i rn1i;:c1 i\!. Konupnickrej. Duch1J­
w1e1\stw u jcdn.1k ,, dmówlło nd z i:iłu, skutkiem czego 
nabożc 1ist\\'o nie o dbyło s1.; . W\ród c :iłej k1, lonj1 pol­
skiej pa1rnje wielkie ruzgoryczcnie z powudu takiego za-
chowa111:i si .; kleru. „ !.~kra". 

Komasacja gruntów. Ba,~· iący w Warszawie czło­
nek wydzialu ziem>kieg0 przy \lin. Spra\\' \rVc\\'n. Ku-
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prianuw o<lb yl z ni ektór~mi C1. !onkami kómisji \\'lo\ ­
ci:uisk1c h n 1r.1<ly w sprawie k"m :1sac11 grum 1w w Kró­
lest\\ 1..: l'olsk1em. 

Wystawy starożytności. W roku przyszl ym odbę­
Jzie Sl'f w \V usza wie szcrL·g wystaw, "be jmuj.\cyc h za ­
bl'tki przesl.iu,c: i. Ze wzgl<;Ju na sze r„kic r:l lll )' zamic­
r;,o 11 :.:g11 prug ramu, urząd zenie jed11oczc\11i e ruzma1tyc h 
J zi:dów 11k:i z.1I" si<; n1 cm „żliwc111, wvstawy więc 1·<lby­
wac sic; bi,:<lą grupa1111. Pierwsza udbt;dzie sii,: w lut)'lll 
r. p. i obejmie ccr.1111ikc; i szk!" p()lsk1e, tka nin y, bronzy 
i mebl e. Nasti,:p111e uk:1ż:\ ~:1i,: zbio ry: autografów, numi­
zm:itów , ryci n, p1 eczc;c1 1 t. p. 

Zbrojenia Japonji. Don oszą z Tokio: Prezes mi­
nist rc'iw w muwie, wygloszonc1 iu bankiecie kupców, 
0,:.w1.1 drzył, że j e d y n ą zmbną w bu<lżec1c przyszłorocz­
ny m jest wy:1sygn iwa111e 7•> mdJ'mi'iw jen na fiut<;. 

Zniesienie przysięgi. !~z.id portugalski ogł"sił de­
kre t, znosząq• prz)1 ~1<;gc; rel i gijną 1 zastępujący ją prostą 
tor mulą: „Prz!Jsiwam ?W honor''. 

Bilety okólne. Umy,łna kom1sj:i prz y 111 nistcrjum 
ko 111u111ka c11 opra cuw::tła ukoL > stu 1va rj;1 11tów wycieczek 
uku łn ych po l\ns ji C:zę,ć 1c !1 wstała przern:1czuna dla 
turYst;iw zaL:r.1n1cznl'ch i za pew111a 1111 111 1,ż nośc z\\'ie­
dze.111 a kr:1ju 11· ri1zł1cznych kombmacjach z uwzgłi,:d111 e­
rnem punktc'iw n :1 jw ażn icjszrch i najciekawszych, j.1k 
UrJl , !\rym, Kauka z, \Vułga 1 Azja '>rudkows . 

Dł::i tunstc'l\1 rus ja11 z isL1 h· przt:?n:i.czone spcc j:ilne 
bilety według szczegó ln ych n11rszrut: 1) dla obLjrzL·l1la 
w1ąty 1i pra11'<:slawn)'ch; 1 2) dla szczcgołowego zwie­
! .c n1a r•iz 11i.11t ych d z1eł111c pa1istwa. 

Hil cty 11kólne b<;<lą sprzcd.1w.111e w Petersburgu, 
\lr.skw1e, K1j 1iw1e, C hark<Jw1e. Odcs1c i \Varsza11·ie . 
hażd y bd.:r zachowu je moc swą w ciągu trzech 111ie­
s1t.;LY . • 

Wspomnieni e o Konopnickiej. \V arsza wie, w s~·nago­
dze na Ti r 111iack 1t.:111, p·idcz:1s nabożcnstwa, kaznodzieja 
lr. Poz11:1 nsk1 przc111uwie111e sw11jc pus\\'1i;cił p:u111ęci 
~larp l\.ono p111 ck1ej , pudnoszą.:: "gol nu ludzkie zasługi ,,, 
Jz1· b ln<J,:.,; znakomitej poetki . P" tern wsp1n11111e111u, 
\\'IJ'O Wledz1.l11t:l11 \\' słowach p•1d111 •Sl!·ci1 l SZCZt.:rych, 
chur sy nagogi wykonał pienia żałobne. 

Przepowiednie na wrn; te„oruczn.1 nie brzmi.\ 
zbyt I oc1eszaj.\C1J . ~la una bo~Y1em" b~ć długą 1 ustq . 
Lu<lz1c z:qrnując v s·~ ,,rzcpow1ed111am1 po11·1etrz1, wn1"­
skuJ .\ to z zach"11·1 ":u11.1 s1.; 11.L'ktury.:h pr.1kuw 1i ra ,: z 
fak tu, że l1'nl l'" ';b1 cgun 1\\')' j uż 11 drugiej 11o ł 1J \\'1e lipc:i. 
pusu n,11 sit; b.1rdz rJ d ,ileko n:i poludn1e. ~lcte11rol 11gow 1e 
tw ierdz,1. że 1srn 1eje pewien z111ązck pum1i;dz,· r1iz1111:1 -
r:i mi podbicguno w!·c h pól l"d11wych :i cll:l r.1 ktcrern zi­
my . F:1ktcm jest np„ że gd,· podczas 1\'l'pr:i11·y d,, Sp1tz­
bergcn w roku 1897 nie na potb1w na ,n:t 11· łistop:1dzte 
111i,:kszych mas ln<l owych , wówczas z1m.1 byb bardzo 
bgJdna. 

Nowy środek antypolski. \V szkołach 11· \V. ks. 
Pozna1isk1e 111 władze w1 mys łiły nowy środek antypołsłu. 
Oto wyruguw:iny . został alfabet łaC11is ki, :d?iiwie m. nau­
czvcie le zauważ17 l1, że puznawszy gł11sk1 hc1nsk1e, rowna­
ją~c s1~ po lskim". dzieci z h wusci:1 uczyly sio; czyt a ć. po 
p•.> ,sku . I oto widzimy ciekawy ±akt: gdy na rodr g1er­
m:i1iski c wprowadza j ą alfa bet ła c i 1\ski ja ko zdri J\\·szy dla 
ocz u i jednost:ijn y dla wszystkich narod ów C<cywil1w\\'a1Je.", 
Prusy przyw r :i.cają ł iterv ni em1eck1e, aby un1e111oz lm·1c 
dziec iom czy tani e książek polski ch Pocz.1tek uczy n1011 u 
w prastarem Gnieźnie, gdzie do Slkół uczi;szcza 3000 dz1ec1 
kat1i ł ic k ic h, ni emal wyl:1czn ie pub ków. 

Wyborną myś l ą było przesbnie do krakowskiego 

:-.luzcu 111 N.iruduweg•1 perycj 1 rnatc>k \\'lei'; ip.,łskich J > 

pruskicg•J 111rn 1stcr1u111 0~11·1 itl' 11· spra111e prz)·11·ru<en1a 
nauki reli g ji w 10,:z,ku p•ilsk1m. Pct1'(j;1 u, pokrvu 
se tb1111 tl'Sl<,:C)' podp1s1)11-, z rs tal.1 Wl11L'SI o111 11· 1906 r. 
i udrzucnna; poz st inir' 111u \\'1ck11p1Jlllll.\ p.11111ątlq \łcpej 
polit yk! ckstc rm in.1cv jncj. 

Kary w cyfrach. \V ciągu m. s1erp111a st. st.\\' pa1i ­
stw1c 1«Jsy)sk1m--j:ik pisze .R iecz"-wl'<lanq r 6 wvrukc)w 
śm ic 1· ci : we \Vhdybukazie-5, 11· K:iz1n 1u 1 Tyflisie P'' 4, 
w OJes1c i K1jow1e p, 1, 1v Jebter ynburgu 1. O golem 
od p11czątku ro ku skazrn > na śmierć ) 9 3 łud z1. 

Pu raz pierwszy ud czasu nadania k1111stytucj1 dz1L'!l­
nik1- tak pisze JJ!cj <RieC7.lJ-p11dały tak 111zk.\ ł1czbc; 
wykon:rnych wyrllkow ś1111erc1: strac1Jnn 2 \"e \\'hd:·ka­
ukaz1e, •1g"iłern od p 1czqtku roku strac in ' Ir 6 

Czas•ip1s111:1 skaz.in" w 20 11· p'1dkach na rb. 3,750 
grzvw1cn; z 1stJly sbza ne: •S1ew1cnuj.1 Ziru„-rb. )•Jo; 
«W1adomr,\c1 C<Jdz1enneiJ - rb. l· >O; ·Gazeta Kuj.1\\'sb" 
-rb. 20"; .Dz1e1i" rb. 50; <l\:1~rcz-F1cud. Kuqeri> rb. 
- 3 •io: „Dun1eckaj i Ż1ź1i·' - rb. 1 511; •Sowrcm1e1111„jc Sł. i-
wu• -rb. )•JO, 1<!\:vrjcn -rb 300; c\V„łi.sk1j \V1estn1k» 
-rb. 4''"; (trzy kiry); C< \[i„t„-rb. 100, „Jużnvj Kraj" 
-rb. 200; «Nn\\'l'J Zurnił di~ \V<;1ech" ·-rb 5c»; «Ug· 
111»-rb. 151i; wresz:1e wd~ósk1e pism' " D"-.1 Gr•1szen 5orb 

Założyciel Czerwonego Krzyż a. W szpitalu w 
Heiden (w Szwajcarji) zmarł, przeżywszy 83 lata, zal o­
życie! Czerwonego Krzyża, laureat nagrody Nobla, Hen­
ryk Dunant. Pochodził z Genewy. Był potomkiem bo­
gatej patrycjuszowskiej rodziny. Od lat najmłodszych 
myślał o ulżeniu ludzkiej niedoli. Straszny widok bitwy 
pod Solferino, w której padło 40,000 ofiar, naprowadził 
go na myśl niesienia ulgi rannym na polach bitew. Na­
pisał i rozrzuci I po świecie orl<izwę "Souvenir de Solfe­
rino •. Cały swój maj ątek poświęcił na cele propagandy 
w tym duchu. Dla tej idei pozyskał Napoleona lll, Wil­
helma l i jego małżonkę. Staraniem Dunanta w r. 1863 
zost3.ł zwołany w Genewie kongres, na którym postano­
wiono otworzyć międzynarodowe stowarzyszenie pod na­
zwą re Czerwonego Krzyża". Rozwinęło po raz pierwszy 
swa działalność w wojnach; 1864, 1866 i 1870-1 r, 
W ·r· 1901 Dunant otrzymał nagrodę Nobla w zakresie 
pokoju. Le cz niebawem popadł w zapomnienie, a nawet 
w nedze . Gmina Heiden żywiła go owocami i mlekiem 
(jeg~ żołądek nie trawił już miesa i chleba). W ostat­
nich latach Moskwa ofiarowała mu roczną rentę, wyso­
kości .-.o::io fr. 

Sklltek zniesienia szynkow. W ,\1rn.:r)ce Pułnoc­
nej w 9 st.111.1.:h istn1~je zupC'łn1• zak.1z wyrobll 1 sp rze­
daźy 11.1;1 •i•)11· LlJ''1j:i.jących. 'lklltk1 takiego z;1k1zu w 1111e'­
c1c Ll'nu, 11· stanic \Lis.1chus>ets, gdzie d111.1 1 1111ja 
190S r. 1..1111lrn:<;tu wszystkie Sl) nk1, przcdst.1\\'1.1j.1 SI<; pk 
nast<;puj L: 

S1.' 11ki utwa rte ud I maja r 907 r11ku Jo 1 nu ja 
190S r.:· l)~IJ!na 11„;,c :1 rL'Sztowa 1i 6,40S, W)'J1'1dk1 p1 :111-

stwa 4 ,;23~ obł.;d "pdcz,· 41, wypadki obł.1lum.1 .p, 
opuszczenie rodrnl)' 88, zakló.:1:111c spok11ju dum1111·egu 
3-15, kr;1dz1de 2 I D, b1j .1 tyki 358. 

Szvnk1 z::i111kn1t;te "d I 111.1j l ; 9"8 do l maja ~09r. 
Ogóln:i ·ilusć :t rl'SZtuw~1i. 3· .+ I o , wyp:id k1 pi ja1istwa 1642, 
o bł;;d opilczy 7, wyp.1dk1 u bląkan1a 27, opuszoenta ro­
dziny 5-1. z akłócenie spoko ju domowego I 56, kradzieże 
I 38, b1j.1tyki 284. 
-<->- -<-:>---

f Ol> Jf'.1'fU1VJ Y 
f ~ l t 1Vl Y S l K ~ /t JO WY, 

-<->-
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Sztuczny zarodek ezłowieka. Gaze ty zagranicz­
ne przynoszą sensacyjną i na razie małJ jeszcze uzasa­
dnioną wiadomość, i ż meksykańskiemu lek arzow i A . L. 
Herrera przez po ł ączen i e 1 O centygramów karbonatu 
chloronatronu i 10 gramów kwasu k rzem iennego udało 
się sfabrykować embrjona ludzkiego. 

Herrera tak pisze: „ W moi ch badaniach muszę po · 
stępować według śc i śle naukowego , z góry wytkn i ętego 
planu, któ ry mi pozwala na jeden ty lko krok naprzód, 
nie pozwala mi zaś na nowe studja, póki poprzednie 
całkowic ie się nie udadzą. Ograniczyłem s i ę do tego, by 
otrzymywać zupelnie pojedyńcze formy; sądze jednak, i ż 
w ciągu dalszych eksperymen tów zapomocą doskonalszych 
chemicznych połączeń uda mi się stworzyć wyzszy or­
ganizm. F ormy te nazywam imitacjam i embrjonów lub 
pseudo embrjonami. Ich powstawan ie jest czysto mine­
ralnej natury. 

W ystarcza wi '. c , jak z powagą twierdzi Herrera, 
połączyć wyżej wymien ione chemika lja, a wciąg u 24 go­
dzin powstanie z nich pseudo embrjon. Następnie po· 
w iada Herrera, że przez dh.:g i czas obawiał się, i ż ot­
rzymana p~zez niego fo rma jest tylko przyp a dkową. Po 
dlugoletnich jednak badan iach doszedł do przekc.nan ia , 
że tworzenie się tych form odbyw a się na podstawie 
pewnych i niezmiennych praw . F ormy te różn i ą się od 
mikrobów i innych drobnoustrojów. Wywody swe kończy 
Herrt:ra temi słowy: .Ju ż Plato p rzypuszczał, że kiedyś 
uda się stworzyć sztuczn ie embrjona ludzkiego. Takze 
Goethe nie uwazal to za niemożliwe. A chociaż stwo­
rzon a przezemnie fo rma nie jest jeszcze doskonałą, to 
jedna ta imitacja budzi wielką nadzieję i jest ważnym 
problemem dla nauki. „ lhie1i". 

Rewizja senatorska. Senator .\eulrnrdt op uszcza 
\\"a r,rnll'1:. lecz r(111nocześn1e utll'ie1;1 'll'e biuro 1r Pet er,;­
hun.!11 J1rz.r uli cr Jfasejn~j \ 4. B iuro te fonkrjono1ra ć 
hędZlf• d1 •11(1k1 1rszysn1 e m•zez1:tP s prnw.r 111r 7osta n a za ­
li1.1J11·w1J1• Z pol en• n1a se na toru od h\ 1r a :-1r 1r '\' ar,;111r1e 
l'l'\\'Jzja T 1111 arz1·,t1r 1 Z1ri; ~ zJ,ó1r 1r 'ce lu u:,'talPnia 11· jakim 

··~'---=~-------~====== ~. 
~ l<to sprobuje. 
~ rychło przekona się , że 

~! .,;{~' ,,PROSUS" 
~~- --:-:'... ogólnie znana dom ieszk a 
"'*- 'Y~-- dla trzod y chlewne1. so-

~'~"~ lt. - . 
wicie op łaca się w gospo-
darstwie : działa skuleC7-

ni0 i bez zawodu , p,bt:dza do jadł.,,, 
szybko tuczy , ułatwi1 trc.w 1en1e. wzrr~c ­
nia kości i zapobiega chorobcm. Ś\• ia ­
dectwo Urzędu L ekarskiego z;i .\< '.!:~,'>li 

Cena 25 '.c..p L~ '- nt. Cl r y "'" w ;i, t·"c'. .. ~k' 
d eh aptec„1 jd1, kiepc..ch ~puzywr-zyrJ, t' łkacr rcln1-
c.ych i t. p 

Wył~. zni zast~i:cy r:1. Krć ts1v.ro 1 C{;sa·.:tw 

. Tadeusz Bogucki i S-ka 
v. War· .:aYne . ul. S -t _ Krzysk;. LO, t J f . 2 .... ~cs. 

··~.:~:.:_· ---=================-~ ~ · 
"'!··. 

j ęz ) Im prow;1d zo ne k ,; ią ż k1 i czy są stempl e w 
srjs "1111 obu k pol s ld egu . 

· Wybory do Rady Państwa. Xa wi e jsce u s tiypuia-
cyd1 barona J,. Kronenbt•rga 1 Józefa Ostrows ki ego wy­
brano Hen1Jka hr. Potockiego i Edwarda Chrzan ows k1 eg-u. 
Obaj nal eżą do s tronni c twa polityki r ea lnej. 

Towarzystwo Kursów Naukowych pros i nas o za­
z1w rzf'ni e. i ż u~b1l c' l'Zlllt' otrzy111alu pu z wolt'ni ~ 1w ll"j lilady, 
któ re rozpuczyua 1r d11i11 ~ L1 ,; tupnd<1 r. IJ . na wsz ysl/, di 
1ryd z1alad1 , a zat.i 111 : rol111uzy111, prz rrud11iuzym, hu111 :11l!­
s t.rcz11.im 1 te ~h111cz11.i· m J\anerla rja Kursó 1r przy u licy 
"" l odzimi e r~ k1 e j . \~ 3 1rzno1rila p1·zyj11111wa 1111' zaphów . 

Sprostowanie. Od pana A. „Hi Puzk11wsk1eg11 wplJ· 
u ę lo d!a malurzy st uw (N! :!H) ni t' :.' l ~cz 3 rb .. rn ni11 1Pj. 
S3J lll pros tUJL'lllY. 

Odpowiedzi od R ed ak cj i . 
Pa n u M. Dąbrowskiemu. I) Męskie sz ko ł y hand lo"1e 

są we wszys tkich m1a , tach gubernialnych i w niektórych pow1a 1-

wych. Część tych os tatnich, szczególnie sz ko ł y: Lódz ka , B~dwis .J , 
Włoc ł a wska i Mławska sa uposażo ne o wiele bogacieJ n1z Lo1 ,_ 
żyńska. Ze1\skich posiada ,;.,y znaczn ie mniej . 2) Centra lnego Komi­
te tu pedagogicznego n iema. S -1; natomiast d wa s towarzyszenia nau­
czycielski e: „Stowarzyszenie Nauc<ycie lotwa Polskiego" 1 „Polsk i 
Związe k Nauczycie lski" . 3) Przy wyże1 we k<-n nych 
niach istnieją se kcje d la rozpa trywania programów i metodyki P• 
szczególnych przedmiotów. 

P re n u mer a t o r o w 1 z L o m ż y. Listu o nadużycia i.:h 
w kance lariach rejentalnych co do pobiera111a o p ł a t za czynnoś• 1 
ni e drukujemy, wobec nie wskazania przez Szan. Pana faktów na­
duż yc . 

Pa~ n u M. B. Kinem atograf -na u k ończe niu; o projek,· 1e bu 
dowy gmachu szkolnego- nie sły sze liśmy. 

Ks . M. Tu ro w s k 1 e m u . Prenu mera ta op łacona de ko11c 
ro ku b iezącego . 

Pa n u G. S t y p u I ko ws kie mu. Stałym korccpo1.crn to m 
pi smo wysyłamy bezpła tni e o il e te~o sob ie życL., . 

Upraszamy o wpłacef1ie 
zaległej pref1 umeraty. 

Ktłr\ WJtO :Or\ 1Yf SKI 
Władysław Jaworski 

ulica Dworna .\i• 3. dom Kan! 

wieloletni wspćłpracc,wnik p1erv1szorzęćnych fir m 

warszawskich. 

P rzyj muje zarró\\ ieni;! na kostiumy c. ngiel-
skic , spo rtowe, okryci a d< mskie i futr 2, K roj 

podług na_iś wieższej mody. robota akuratna, wy 

knńczen ie czyste, punktualnośc gwara'ltowanJ. 

Licząc na wzg lędy W. Pań, uprzej mie pro­
szę c łas kawe rekomend2cje 

Ceny , , s tępne . 

ł~sze STOWARZYSZENIE SPOŻYWCZE 
w Łomży Zguhicno z ota t rc.s:-ke ze s.mara~dem 

i brylancikami 11; N ecLic.le. dr:ia :..'J Pcździ(~ - podaje d'J wiadomości. i ż o trzymało świeży tran 
n ika . L::skawego zn:::J;-zcę upre: ~za oię 0 orJ soort Ś I e d .i: i 1 sprzedaje tcikf'we na beczki, 
dani e takowej d,... Magazynu Mód W-j Protro1.1. - pół beczki, kopy i sztuki 
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